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Wykupno prawa propinacyji. 


W. 


Po uchwałeniu ustawy z roku 1875 sprawa 
propinacyjna chwilowo przycichła. Od czasu “do 
czasu odezwał się wprawdzie głos, że ten spo- 
sób zniesienia propinacyi nie był właściwie 
zniesieniem, i że stanowczo nie odpowiadał za- 
miarom wnioskodawców z roku 1866 — ale po- 
woli przyzwyczajono się do tego, iż po latach 
zostanie ów jeden szynk wieczysty, a za zniesio- 
ną „wyłączność* otrzymają właściciele wynagro- 
dzenie przez udział w funduszu propinacyjnym. 
Miasta tylko były zaniepokojone wspomnianą 
w poprzednim artykule odmową sankcyi ustawom, 
znoszącym prawo propinacyi w Wieliczce i Sam- 
borze i nie zbyt miłą perspektywą, iż po roku 
1910 ujrzą się pozbawione znacznego źródła do- 


za cały miesiąc. 


-isty reklamacyjne nieopieczę- 


telnię, porządną gospodę, któraby samym porząd- 
kiem i czystością wpływ pomyślny wywierała. 


był dobry — a z przykładów, jakie przytaczano, 
utkwiły nam w pamięci dwa, mogące za wzór 
służyć:  wiązownickiego klucza ks. 
Czartoryskiego i zarzeckiego klucza hr. Wło- 
dzimierza Dzieduszyckiego, a w obu wypadkach 
wynik był bardzo pomyślny. Wszakże pomimo 
wszelkiej agitacyi i zachęty tylko w bardzo wy- 
jątkowych wypadkach reformy dokonano — cały 
wielki ogół nie poszedł za tym przykładem, 
karczmy jak były tak są spelunkami, żródłem 
demoralizacyi, ogniskiem pijaństwa, miejscem, 
z którego lichwiarskie pająki sieć swą na lud 
zarzucają. 

W roku 1884 poseł Merunowicez Teofil 
wystąpił z projektem wykupna propinacyi — 
pomimo, iż raz już niby wykupno uchwalonem 
było, projektem żądającym, aby wykupić 1) 
prawo 26-letniej propińacyi — 2) prawo wie- 
czyste jednego szynku, t. j. to wszystko, co 
ustawa z roku 1875 z propinacyi zostawiła i 
żeby to wynagrodzić choćby nawet 50 miiio- 
nowym kapitałem i to nie w obligacyaek; ale 
gotówką. Ku temu zaciągnąłby kraj pożyczkę, 
którą miałby spłacać rocznemi ratami po 3 milio- 
ny, a fundusz na to zebrałby się z opłat szyn- 
karskich średnio po 160 złr. od jednego szynku 
(szynków było w roku 1884 w całym krajujr 
18.339). Śmiały ten projekt — przebrzmiał bez 
echa. Odpowiedział mań dyrektor Wrotnowski 
obszerną broszurą, w której dowodził niewyko- 
nalności projektu. Obiema broszurami nie bardzo 
się zajęto i sprawa wkrótee znowu przebrzmiała — 
aż ją obeenie dopiero wznowiła ustawa o opo- 
datkowaniu spirytusu. 


Nie tu miejsce ani pora wznawiać całą histo- 
ryę ustawy spirytusowej, zastanawiać się nad 
popełnionemi w niej błędami naprzód ze strony 
rządu, a następnie ze strony Koła polskiego. Rząd 
. postąpił z bezwzględnością fiskalną, nie uwzględnia- 
jącą ekonomicznych iuteresów kraju — Koło po 


Jerzego 


chodu — ale jak to u nas zwykle bywa, pocie- gwałtownej z początku opozycyi dokonało kapi- 


szały się tem, że to jeszeze daleko do tego, i 
że... jakoś to będzie. 

Tem silniej jednak wysunięto naprzód stronę 
moralną i społeczną organizacyi propinacyjnego 
wyszynku. Kiedy ustawą przeciw pijaństwu i u- 
stawą przeciw lichwie wszedł kraj na drogę 
czynnego zajęcia się ludem — pojawiła się kwe- 
stya retormy karczem. Był czas, kiedy 
wszystkie dzienniki pełne były artykułów o re: 
formie karczem. W jednych rozbierano tę kwe- 
styę teoretycznie — w innych podawano pra- 
ktyczne przykłady, jak można to przeprowadzić 
bez uszczerbku dochodów propinacyjnych. Z tych 
wszystkich bardzo licznych w tej sprawie roz- 
praw — rezultat był ten: zniesienie karczem 
ani możliwem nie jest ani pożądanem, boć lud 
potrzebuje jakiejś towarzyskiej rozrywki, jak in- 
teligentne klasy jej potrzebują i szukają w ka- 
synach, klubach. kawiarniach i t. p. Ale można 
zreformować karczmę — osadzając na niej nie 
lichwiarza ale porządnego jakiego rzemieśluika, 
któryby obok rzemiosła trudnił się wyszynkiem — 
nie przekupnia wyzyskiwacza, opierającego handel 
na tem, żeby od chłopa produkt jego wyłudzić 
za bezcen, a sprzedać za pełną cenę targową. 
ale człowieka, któryby potrafił handel wiejski 
uczciwie prowadzić — zrobić z karczmy nie 
przybytek pijaństwa, ale kasyno wiejskie i czy- 


tulacyi tem przykrzejszej, im silniejszą i bardziej 
hałaśliwą była opozycya. Co zaś najgorsza, to że 
wtedy, gdy przyszło uczynić ustępstwo temu 
rządowi i warunki ustępstwa tego ułożyć wytar- 
gowano korzyści nie dla kraju całego ale dla je- 
dnostek, wprawdzie licznych i znaczących, ale 
które nie są jeszcze krajem. Zamiast wniosku 
Mengera, dającego krajom udział w dochodzie 
z podwyższonego opodatkowania spirytusu, a któ- 
ry byłby dozwolił krajowi zarówno produkcyjne 
poczynić wkłady, ażeby podnieść byt ekonomiczny 
szerokiego ogółu, jak i właścicielom propinacyi 
przewidziany ubytek w jej dochodach wynagro- 
dzić — obrano wyłącznie drugą drogę i wytar- 
gowano ów milion rocznie dła właścicieli prawa 
propinacyi po koniec okresu propinacyjnego, więc 
do roku 1910. Odnoszący się do tego ustęp b. 
$ 2 ustawy wódczanej opiewa: Z dochodów za- 
prowadzonego tą ustawą podatku konsumcyjnego 
wypłacaną będzie (wird verabfolgt) właścicielom 
prawa propinacyi (prywatnym i miastom) w Ga- 
licyi za przewidywany ubytek w dochodach pro- 
pinacyjnych aż do końca r. 1910 kwota | miliona 
złr. rocznie. Użycie tej sumy do wymie- 
nionego celu zastrzega się ustawo- 
dawstwu krajowemu tego kraju“. 

Z uchwaleniem tego miliona bardzo naturalnie 
nasuwała się myśl wykupna propinacyi, 


którą pierwszy poruszył poseł dr. Starzyński 
na posiedzeniu Koła polskiego w toku pierwszej 
Tu i owdzie spróbowano to wykonać i skutek | dyskusyi nad ustawą wódczaną, kiedy o owym 


NOWA 


milionie nie było jeszcze mowy, a którą potem 
bardzo stanowczo zaczął stawiać rząd, jako naj- 
lepszy sposób użycia owego miliona. 

Jakoż istotnie względy bardzo przeważne prze 
mawiają za tem, ażeby skorzystać ze sposobności 
i projekt posła Merunowicza z r. 1884 u- 
rzeczywistnić, oczywiście w sposób o tyle odmien- 
ny, o ile odmieniły się warunki i gtosunki, wśród 
których wykupno ma się odbyć. Są to względy 
zarówno ekonomiczno-finansowe jak i socyalne. 

Byłoby zdaniem naszem grzechem nie do da- 
dzo gdyby uzyskanie miliona roczuie na lat 

, do ograniczonej wprawdzie wytkniętym Z gó- 
e celem „dyspozycyi reprezentacji kraju, ale zaw- 
sze do jej dyspozycyi, miało przeminąć bez po- 
zostawienia głębszego śladu w ekonomicznych te- 
go kraju stosunkach. Tak by się stało, gdyby uży- 
cie tego miliona nastąpiło w sposób, rzec można 

„Surowy*, przez stosowanie È la lettre $ 2 usta- 
wy wódczanej i rozdanie owego miliona pomię- 
dzy uprawnionych. Pieniądz poszedłby na marne 
i nie zostałoby po nim żadnego śladu. Byłoby nieeko- 
nomicznem kapitalizowanie tego miliona wraz z in- 
nemi dochodami funduszu propinacyjnego i roz- 
danie dopier po upływie okresu propinacyjnego 
powie dit by prywatuć i miasta — bo tego 

Poe pożądana w gospodarce 
Š. nie jest dobrą w publicznej, która 
główiiie Matay powinna pa takie zużytkowanie 
produkcyjne dzisiejszy ch zasobów, aby przez 
to jutrzejsze dochody podnieść, siły produkcyjne 
i podatkowe wzmocnić. Wykupno propinacyi na 
sprawiedliwych warunkach, antycypujące dzisiaj 
ów milion roczny, daje Właścicielom propinacyi 
znaczniejszy kapitał — wprawdzie po większej 
części rie wprost do ręki ale do rąk hipotecz- 
nych wierzycieli, a tem samem o poważną ilość 
milionów zmniejszy hipoteczne obciążenie wiel- 
kiej własności. A eokolwiek się mówi o ekono- 
micznem położeniu 'tej większej własności, to 
niezawodnie najgorszą jej ekonomiezną chorobą 
jest zbyt wielkie obciążenie hipotek. 

Co do względów społaczuych — sądzimy, że 
historya ruchu w kierunku reformy karczem, 
której lekko powyżej dotknęliśmy, najlepiej prze- 
konywa, jak dalece zniesienie propinacyi byłoby 
zbawieunem. Wiemy dobrze, jak dalekim jeszcze 
ideałom jest owa harmonia społeczna, w której 
nie byłoby sprzeczności interesów, w której nikt 
ze szkodą drugiego nie odnosiłby korzyści, nikt 
nie byłby pokrzywdzony, jeżeli drugi zyskuje. 
Ale zdrowa polityka socyalna dążyć winna do 
tego, ażeby o ile się to bez naruszenia rzeczy- 
wistych praw da uczynić, uchylać to wszystko, 
co ową harmonię psuć może, co sprawia, że 
szkoda jednych staje się interesem drugich. 
Jaknajwiększe podniesienie dochodu z propina- 
cyi jest interesem posiadaczy tego prawa — 
i ani się temu dziwić, ani się tem gorszyć 
nie można. Z tego jednak wynika, że przy wy- 
dziarżawianiu karczem patrzy się przedewszyst- 
kiem na to, ażeby dochód z propinacyi podnieść 
możliwie najwyżej. Kto jest ów dzierżawca, czy 
on będzie uczciwie prowadził interes, czy będzie 
liczył pojedynczą czy podwójną kredką, czy bę- 
dzie tałszował swój towar, nieraz ze szkodą zdro- 
wia konsumentów, czy prowadząc obok wyszynku 
inny handel będzie prowadził go tak, iż zdzierać 
będzie skórę z chłopa, za bezeen od niego wszyst- 


<A AAC 


REFORMA 


LĄ Z 


Rocznik VII. 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejscową : Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie nt desa i 


miejscową : Administracya „Nowej Beformy" 
k. krakowskie koncesyonowame biuro (Silberstein) pia Maryacki 

9. — Handel Z. Skalskiego w Mukiennicach, 
nie — Hardel J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Admini- 
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), ta 
następny raz po 5 cent. Nadesłane (na 3 stronnicy dziennika 
Ogłoszenia do „Reformy“ 
ogłoszenia itp) przyjmuje się za cenę 1l złr. od 100 egzemplarzy dla :amiejscowych, a 50 Bent. 
od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratów. — Należytość uprasza się maprzód nadesłać 
przekazem pocziowym — Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: We Lwowie 
Bióro dzienników, Ludwik Plohn, nl. Karola Lndwika 11; — W Tarnowie Agencya dzien- 
ników Józefa Pisza; — W Rzeszowie księgarnia J. A. Peilara; — W Przemyślm B 
Doskoski i Spółka; — W Tarnopolu >. L. dileczko, — W Wiedniu 
sonstein & Vogler (także w Hamburgn, Frank 
Wrocławiu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu. Mona shium 
i Norymberdze.) W Paryżu Księgarnia 'Luremburgska 3 rue des Grande Augustins i 50 

cieto Mntuelle de Publicité A. Lorette, directeur. Rue Oaumartiu 


trafika w Rynku; 
Nr. 


drobnym po 30 et. za każdy raz. 


ko biorąc — czy będzie się trudnił lichwą, która 
pomimo ustawy przeciw lichwie zawsze jeszcze 
jest możliwa — na to zważają niektórzy, ale ci 
niektórzy są mniejszością, a i el jeszcze zważają 
na to dopiero w drugim rzędzie, a w pierwszym 
rzędzie patrzą wyższego dochodu — co jest zre- 
sztą naturalne, bo to nie tylko ich interes, ale 
w wielu wypadkach ostatni pewny dochód, ale 
interes wychowania dzieci, ale interes regularnej 
spłaty hipotecznego długu. Skutkiem zaś tego jest, 
że gdzie dzierżawca prawa propinacy jest takim, 
jak go wyżej scharakteryzowaliśmy — dzieli się 
on z dworem tą żywą niechęcią, jaką wśród lu- 
du obudzać musi jego postępowanie. Lud wie, 
iż zysk propinatora jest warunkiem wysokiego 
dochodu dworu z prawa propinacyi i za postę- 
powanie propinatora wspólnie odpowiedzialnym 
czyni dwór. A — żeby wrócić do kwestyi refor- 
my karczem — nie raz i nie dziesięć razy spo- 
tykaliśmy się z tem: tego zbytku pozwolić sobie 
może ks. Cz. albo hr. Dz., ałe nie może tego zrobić 
szlachcie na małej wiosce, który mie może do- 
chodu propinacyjnego obniżać i strat ponosić. 
I tak jest w istocie — dla wielu ten dochód 
był prawie kwestyą egzystencji. 

Zniesienie. propinaeyi przeto jest w intere- 
sie harmonii społecznej, a to nie tylko 
w tem znaczeniu, iż usunie owo odium, jakie 
z wyzyskującej karczmy pośrednio na dwór spa- 
da — ale i w tem, że dozwoli sprawę karczem 
ująć w silną dłoń, wydać dia karczem surowe 
przepisy, nad ich wykonaniem czuwać, konsensa 
szynkarskie przywiązać do takich warunków, że- 
by karczma Straciła swój szkodliwy charakter, i 
udzielać tych konsensów tylko takim, którzy ich 
na złe nie użyją. Bo zupełnie fałszywem jest 
posądzenie, z jakiem zwolenniey zupełnego znie- 
sienia propinacyi nieraz się spotykają, jakoby oni 
tego pragnęli z doktrynerskich względów na 
wolność zarobkowania. Przeciwnie — 
pragniemy zniesienia karczem, bo wiemy, iż szyn- 
karstwo tylko koncesyonowanym przemysłem być 
może, a chcąc ów charakter jego, jako koncesyo- 
nowanego przemysłu jak najlepiej w interesie 
społecznego dobra wyzyskać, cheąe go w tym 
celu otoczyć jak największemi ostrożnościami i 
zastrzeżeniami, musimy chcieć zniesienia propi- 
nacyi, bo tylko w ten sposób da się ów cel 
osiągnąć. 

tego też założenia wychodząc, nie zgodzili- 
byśmy się na jakiekolwiek połowiczne załatwie- 
nie sprawy, ale dążyć musimy do załatwienia jej 
zupełnego. Zmiesionem przeto być musi i wyna- 
grodzonem: 1) prawo użytkowania z propinacyi 
w jej dzisiejszy m zakresie do roku 1910, — 2) 
prawo wieczystego jednego szynku — słowem to 
wszystko. co przed r. 1875 obejmowało prawo 
propinacyi, wszystko, co z niego jeszcze czasowo 
czy na zawsze zachowanem zostało. A ponieważ 
mamy zbyt często do czynienia ze złą wolą, któ- 
ra walczy z nami za pomocą nuajfałszywszych in- 
synuacyj, przeto z góry oświadczamy, iż nie chce- 
my niczego uzyskiwać dla kraju sposobem dar- 
mym, nie chcemy w imię hasła harmonii społe- 
cznej nikogo „obdzierać ze skóry* — chcemy 
wykupna za wynagrodzeniem sprawiedliwe m, 
odpowiadającem wartości tego, co ma być wyku- 
pionem. 

(o się wyżej powiedziało, odnosiło się do pro- 
pinacyi wiejskiej, będącej własnością prywatną. 
Inne są stosunki w miastach — i o tych pomó- 
wimy w mastępnym artykule. 
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Uzupełniające wybory do Sejmu. 


Z Jasła piszą nam: 

Na dzień 9 b. mm. zawezwał prezes Rady po- 
wiatowej p, Kotarski wybitniejsze osobistości 
z powiatu dla zawiązania komitetu przedwybor- 
czego do zbliżającego się wyboru. Oczywiście, że 
do tej chwili nie ma oficyalnie zgłoszonych kan- 
dydatur, w braku bowiem komitetu nie ma do 
kogo kandydatur zgłaszać. To niewątpliwa, że 
są już czynione starania, ażeby zapewnić wybór 
hr. Mycielskiego i że starania te gorąco są po- 
pierane przez starostwo — a możecie być pewni, 
że bez wskazówki usilnej ze Lwowa starostwo 
nie angażowałoby się w tej sprawie. O innych 
kandydaturach dotąd nie słychać — a raczej 
trudno o nich pisać z powodu, iż nikt się je- 
szcze nie zdeklarował, czy ewentualnie przyjąłby 
mandat Powodem braku kandydatów nie jest 
jakaś apatya — ale ta okoliczność, że jest to 
wybór uzupełniający na jednę tylko sesyę, a wy- 
brany obecnie musiałby za rok znowu nowemu 
wyborowi się poddać, czem się niejeden odstra- 
sza. Jeżeli jednak zważymy konserwatyzm na- 
szych wyborców, którzy chętnie trzymają się je- 
dnego, to wzgląd powyższy nie powinien odstra- 
szać, ponieważ jest bardzo prawdopodobne. że 
wybrany obecnie będzie miał wybór za rok za- 
pewniony. Tegoroczny wybór jest zatem nie na 
rok, ale na lat siedm, oczywiście, jeżeli wybrany 
nie uczyni zaraz z miejsca jakiegoś fałszywego 
kroku, któryby go sympatyj i zaufania wybor- 
ców pozbawił. I dlatego spodziewamy się, iż 
uda nam się jeszcze skłonić kogo do postawie- 
nia swej kandydatuzy. 


O wyborze z miasta Stanisławowa dono- 
szą nam, że kandydatura dra Alfreda Zgór- 
skiego zaczyna być aktualną. 

Dr. Zgórski — jak sobie czytelnicy przypo- 
mną — już przed dwoma czy trzema laty, po 
ustąpieniu dra Kamińskiego z poselstwa, kandy- 
dował w mieście Stanisiawowie — a jego mowa 
kandydacka zrobiła wówczas jak najlepsze wra- 
żenie. Zdeklarował on się wówczas tak stano- 
wezo po stronie postępowej a niezawisłej, iż 
najmniejszej pod tym względem nie zostawił 
wątpliwości. Sciągnął przez to na siebie Żywą 
niechęć obozu pseudokonserwatywnego, zasiada- 
jącego na sejmowej prawicy i intrygami obozu 
tego została kandydatura jego obaloną. Od tego 
czasu nie zaszło nic takiego, coby w nas wznie- 
cało obawę, że dr. Zgórski zajmie dziś stano- 
wisko odmienne od tego, jakie zajął był w mo- 
wie stanisławowskiej. Znane zaś jego wybitne 
zdolności, wymowa, znajomość spraw ekonomi- 
cznych i finansowych dają mu wyborną kwalifi- 
kacyę do mandatu poselskiego. Sejm zyskałby w 
nim dobrą siłę do pracy, kraj reprezentanta o 
niezawisiem przekonaniu i mającego odwagę o- 
brony tych swoich przekonań. Dlatego też wy- 
bór jego uważalibyśmy jaxo wielce użytecznyź 
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Chtawiana, który, wszystkiem eo go oiaczało, 
zdziwiony, spokojnie na rękach siedział, w gło- 
wę pocałował. Kobieta żwawo odeszła i na są- 
siednie podwórko zawróciwszy, w drzwiach Ko- 
źlukowej chaty zniknęła. We wnętrzu tej chaty 
rozległy się i uż do Pawła doszły odgłosy żywych 
rozmów, a po chwili Ulana, z niemowlęciem 
swem na ręku i trojgiem starszych dzieci oto- 
czona, na podwórko wyszła. Wyszła, stanęła i 
dzieci stanęły, z za spódnicy jej wychyłając py- 
zate, rumiane twarze i jasnowłose głowy. Na 
wilgotnej trawie dziedzińca, w świetle słońca, 
boso, w spódnicy, kostek nie sięgającej i grubej, 
białej koszuli, dziećwi otoczona, wyglądała jak 
wcielenie zdrowia. płodności i z hożą młodością 
złączonej powagi. Poważnie, mileząe, choć i z cie- 
kawością, na stojącego w oddali brata patrzała. 
W progu ukazał się wysoki, przystojny Filip, 
z za którego ramienia wychyliła się bezwłosa, 
jasna, ściągła, filuterna twarz Daniłka. 

Paweł. siostrę ujrzawszy, powoli ku niej igé 
zaczął, » gdy już o krok jeden znalazł się przed 
nią, stauął i powolnym też głosem rzekł. 

— Franka powróciła... 

Ulana kiwnęła głową. Od wczoraj już wiedzia- 
ła o tem od Daniłka, który zawsze wszystko wie- 
dział, — ale że Franka i dziecko z sobą przywio- 
zła, nie dowiedział się, więć nikomu oznajmić 
nie mógł. Teraz domyśliła się wszystkiego i na 
Chtawiana, mileząc, ale z wyraźną niechęcią i 
wzgardą w oczach patrzała. Filip nie mówił też 


nie, ale nagle, jakby przezwyciężyć się nie mogąc, 
głośno splunął; Daniłko w ramieniu brata swa- 
wolny śmiech tłumić usiłował. Czoło Pawła zbie- 
gło się znowu w dwie grube fałdy. Wzrok ku 
dzieeku opuścił i rzekł: 

— Niezemu ono niewinne.. 
nie l... 

— Ale! — odpowiedziała Ulana. 

Chtawian zaś do przelatującego wróbla palec 
wyciągnął i rzekł: 

— (hli-chli-chli-li-li | 

Wzrok Ulany trochę złagodniał, a Paweł, po 
chwili milczenia, ozwał się znowu: 

— Ot zwyczajnie... sierota ! 

— A toż... 

Zawahała się trochę, paleami ramienia i piersi 
dziecka dotknęła. 

— Ależ malenieczkie to i mizernieńkie, same 
kosteczki, taj skóra... Wieleż jemu ? 

— Rok i ośm miesiąców, — odpowiedział Pa- 
weł. 

— Aaaa! — zadziwiła się kobieta i na jedno 
z dzieci swoich popatrzała.— Toż memu rok i dwa- 
naście niedziel, a jakie! 

Zadowolenie i duma rozlały się po rumianej, 
pełnej jej twarzy. Ale na sierotę z litością spoj- 
rzała. Za to Filip ozwał się 2 progu. 

— Deiewier, ej dziewier, na seto tobie hetyj 
benkart? Czy tobie nie wstyd będzie w oczy lu- 
dziom patrzeć ? 

Pawła oczy zuświeciły. 

— Czego wstyd? Grzechu wstyd. a nad sie- 
rotą nieszczęśliwą zlitować się nijakiego wstydu 
nie ma. Ja panu Bogu najwyższemu za niego 
dziękuję... Przy dziecku i jej milej w chacie bę- 
dzie, łatwiej grzech od duszy odpędzi i dobrą 
stanie.. 

— Oj! — pogardliwie i szydersko zaśmiał się 
Filip; — kab złym ludziom tak dobrze na świe- 
cie było, jak ona dobrą stanie. Tego nigdy nie 
będzie. 

W tej samej chwili przez nizki płot, dwa po- 


Boskie stworze- 


zab się dziś gładko, krucze jej włosy lśniły jak 
jedwab i mieniły się ciemnym szafirem. Popla- 
miony swój kaftan, kolorowym paskiem, zwanym 
dsiahą, przepasała, i w tem nawet ubraniu zgra- 
bna, obu ramionami uwisła odrazu na szyi Ulany, 
w poliezki, czoło i usta ją całując. Filipowi po- 
dała rękę, Daniłka dłonią po plecach i twarzy 
uderzyła. 

— Jak się macie? — mówiła, — jak się ma- 
cie, moje miieńkie, złocieńkie, brylaatowe! Da- 
wuoż ja was nie widziała ! A tobie, Ulanka, aż 
dwoje dzieci przez ten czas urodziło się! Ależ 
Daniłko wyrósł! Już teraz i mężczyzna z niego! 
Ot, widzicie, powróciłam, a Pawełek taki dobry, 
że mnie nawet złego słowa nie powiedział! Oj, 
jaki on dobry. takiego dobrego na całym świe- 
cie nie ma. Chate wyprzątnęłam, ogień roznie- 
ciłam i do was, moje drogieńkie, przybiegłam, 
żeby z wami przywitać się! 

Witała się, Ulanę i dzieci znów całowała, krę- 
ciła się, śmiała; zdawało się, jakby tym ludziom 
duszę swoją oddać była rada, jakby ich wszystkich 
z całego serca kochała. I w tej chwili kochała 
ich istotnie; uspokojoną się czuła. w Pawle znów 
rozkochaną, szezęśliwą Przytem ani cienia wsty- 
du. Przed Pawłem wstydziła się była, 
wszystkiem eo zaszło, do chaty jego i jeszcze z 
dzieckiem wracała. Ale tylko przed nim wstyd 
ten była czuła i już zniknął On Z niej bez śladu. 
Ulana ze zdziwienia w niemy słup się zmieniła; 
Filip wzgardliwie uśmiechał się pod wąsem, a 
Paweł poważnie ku niej podszedł. 

— Weźmij dziecko — rzekł — i do chaty 
idź. Krowę wydój i cbiad zgotuj, a chutko, bo 
mnie do miastaczka pojechać trzeba. 

Posłuszna, Chtawiana na ręce wzięła i zaraz 
odeszła. Paweł poprosił szwagra, aby mu konia 
na godzin kilka pożyczył i ku stajence po niego 
poszedł. Ulana, wchodząc z dziećmi do izby, w 


dwórka rozdzielający, przeskoczyła Franki i ku 
rozmawiającym szybko, z głośnym śmiechem bje- 
gła. Twarz miała bardzo chudą, żółtą, ale ucze- 

gdy po 


której Filip coś już młotkiem i heblem okożo no- 
wych desek robił, z gniewem rzekła: 

Żeby ona była wprzódy skręciła się, nim 
tu powróciła. Znowu dnia spokojnego przez nią 
nie będzie i jeszcze kiedykolwiek dzieciom co 
zrobi... 

— Niechaj spróbuje! —wpół groźnie, wpół żar- 
tobliwie odezwał się Filip. 

Było to przypomnienie kilku gwałtownych kło- 
tni, które przed ucieczką swą Franka, nowemi 
pożądaniami swemi i niechęcią do Pawła uczu- 
waną rozjątrzona z siostrą męża stoczyła, i z któ- 
rych ostatnią zakończyła pogróżkami, że dzieciom 
karki poskręca i całe jej chamskie plemię wy- 
dusi. Filip śmiał się z tych pogróżek, ale w ma- 
ciarzyńskie serce Ulany głęboko one zapadły. 

Paweł dnia tego do miasteczka po odzież dla 
Franki i dziecka pojechał. 

W parę miesięcy potem, Awdocia w niedzielę, 
niedaleko swei chaty na bujnej już trawie sie- 
dząc, i stare kości na słońcu wygrzewając, idą- 


cego brzegiem rzeki Pawła ku sobie przy- 
wołała. 

— Kumie! a kumie! Pauluk! czujesz? chadsi 
tutki, Pauluk ! 


Wołanie jej usłyszawszy, z ochotą na górę 
wyszedł. Idąc, trzymał się znowu prosto; ruchy 
jego dawną rzeźkość odzyskały. Gdy stanął już 
przed nią, baba płowę w czerwonej i na słońcu 
iskrzącej się chustce ku niemu podniosła : 

— A co? — zapytała, 

Bez dalszych objaśnień pytanie jej zrozumiał 
1 z uśmiechem odpowiedział: 

— A nie, dobrze. Wszystko, chwała Bogu 
dobrze. Żeby tak dobrze do końca życia było. 

Jakby do dłuższej pogawędki, ramieniem oparł 
się o drzewo, pod którem siedziała A wdocia. 
Ona zaś, z twarzą ciągle ku niemu podniesioną, 
szeptała : 

— A ja wczoraj w twojej chacie była, na was 
i na wasze Życie popatrzeć chciała... Ciebie nie 
widziałam, bo jeszcze z rzeki nie powrócił, a ją 


widziałam. Nie taka jak wprzódy była, 
insza... 


troszkę 
— A Chtewiana widziała? — zapytał Paweł. 

— Żaby nie! I na ręce wzięłam. . taki leciu- 
sieńki, jak to piórko... 

— Mileńki, — zauważył Paweł. 

— Ale! biednieńki, taki chudzieńki... 

— Już teraz nie taki... troszkę poprawił się. 

— Ale! nad sierotoju, Boh g kaletoju! 

Przysłowiem tę część rozmowy swojej z Pa- 
włem zakończyła Awdocia, ale widocznem było, 
że o czemś jeszcze daleko ważniejszem pomówić 
z nim chciała. Od blasku powietrza mrużącemi 
się oczyma na niego patrzała z brodą na dłoniach 
opartą, ciszej jeszcze zauważyła : 

— A Franka ogród kopie?... 

— Kopie! — z zadowoleniem odpowiedział 
Paweł; — cały ogród skopała. I wszystko robi: 
gotuje, krowę doi, szmaty pierze... chleb piecze .. 
już tak jej jest przykazane. 

— Ty przykazujesz ? 

— A ja. Codzień ranieńko ją obudzę, pacierze 
z sobą zmówić każę, a potem do wszelkiej robo- 
ty gnam. Tylko po wodę do rzeki nie przykazuję, 
bo do tego już ons niesilna... ale do czego tylko 
silna, to i musi robić... 

— A słuchaż ona ciebie ? 

Głową potwierdzajaco skinął. 

— Słucha. Choć czasem i zagniewa się, a po 
słuchać musi. Już teraz nic nie pomoże: nijakie 
jej gniewanie się i nijakie eałowanie nie pomo- 
że... ona swoje a ja swoje. Pracuj — mówię — 
pan Bóg każdemu człowiekowi na Świecie praco- 
wać przykazał... Święta modlitwa — mówię — 
czortu do ciebie przystępu nie da, a przy robo- 
cie różne paskudztwa do głowy tobie przycho- 
dzić nie będą. Ot jak ja z nią teraz postępuję. 

(C. d. n.) 


—GREREAB— 


2 Nr. 177. 


Na podstawie $ 1 ustawy z 23 maja 1878 
(D. U. p. N. 120) uznaje całe ministerstwo po 
wysłuchaniu najwyższego trybunału za stosowne 
rozporządzić co następuje: 

Działalność sądów przysięgłych 
w okręgach sądowych: Wiedeń, Korneuburg i 
Wiener - Neustadt w Austryi dolnej — Wels w 
Austryi górnej — Praga, Brfx, Giczyn, Młody- 
Bolesław i Liberae w Czechach — Berno, O- 
łomuniee, Nowy-Iczyn w Morawach — Grae i 
Leoben w Styryi — Celowiee w Karyntji 2o- 
staje zawieszoną od dnia 10 sierpnia 1888 
do 31 lipca 1889 — eo do następujących. orze 
czeniom sądów przysięgłych przekazanych czy- 
nów karygodnych, jeżeli one wypływają z anar- 
chistycznych, do gwałtownego przewrotu społe- 
cznego i państwowego porządku zmierzających 
dążeń — a mianowicie: 

I. co do wymienionych w Art. Vl ustawy wstę- 
pnej do ustawy o postępowaniu karnem z 23 
maja 1873 (D. U. p. N. 118) zbrodni i prze- 
stępstw — jak: 

zbrodnie i przestępstwa popełnione przez treść 
druku, o iie nie są przedmiotem skargi prywa- 
tnej (lit. A); 

zbrodnia stanu (lit. B—1.) 

zakłócenie spokojności publicznej (lit. B—2.) 

powstanie i bunt (lit. B— 3) 

gwałt publiczny (lit. B—4—a b e.) 

fałszerstwo publicznych papierów kredytowych 
(lit. B—6). 

fałszerstwo monet (lit. B—7.) 

uwłaczanie religii (lit. B —8.) 

morderstwo i zabójstwo, o ile nie rozchodzi 
się o zbrodnię dzieciobójstwa (lit. B— 12.) 

ciężkie uszkodzenie ciała (lit. B— 15.) 

podpalanie (lit. B—17.) 

kradzież (lit. B—18.) 

rabunek (lit. B—20.) 

oszustwo (lit. B—232.) 

oszezerstwo (lit. B—22.) 

pomoc udzielana zbrodniarzom (lit. B—28.) 

pomiżanie rozporządzeń władz i podburzanie 
(li. B—24.) 

podżeganie do czynów nieprzyjaznych (l. B— 25.) 

II, co do zbrodni wskazanych w $$ 4, 5, 6 i 
8 ustawy z 27 maja 1885 (Dz. U. p. N. 134) 
zawierającej zarządzenia przeciw narażającemu 
publiczne bezpieczeństwo używaniu materyałów 
wybuchowych i takiemuż obchodzeniu się z niemi. 

(Następują podpisy wszystkich ośmiu ministrów.) 

Geneza tego rozporządzenia, wydanego przez 
całe ministerstwo na własną odpowiedzialność, 
jest następująca: 

Ustawa z dnia 25 czerwca 1886, moca której 
wydane zostały postanowienia o postępowaniu są- 
dowem w sprawach karnych, których podstawą 
s} anarchistyczne dążenia, z dniem 10 sierpnia 
b. r. traci moe obowiązującą. Z tego powodu 
rząd już dnia 12 kwietnia b. r. wniósł do Rady 
państwa przedłożenie, w którem domagał się roz- 
szerzenia mocy obowiązującej tej ustawy na dal- 
sze 3 lata. Dnia 15 maja b. r. rozpoczęły się 
w komisyi narady nad tym projektem, który 
z silną bardzo spotkał się opozycyą ze strony 
Niemców. do których imieniem młodoczechów 
przyłączył się Gregr. Niemey oświadczyli, że pod 
pewnemi zastrzeżeniami zgodzą się na przedłuże- 
nie ustawy, wszakże tylko na dwa lata — co już 
było śmieszne bo jeżeli się zasadniczo odrzuca 
stan wyjątkowy, to taki kompromis na punkcie 
czasu jest z owem zasadniczem stanowiskiem 
niezgodny. Rząd ze swej strony nie przyjął tego 
kompromisu, a większość komisyi zajęła stanowi- 
sko rządowe i przyjęła projekt przedłużenia usta: 
wy na dalsze trzy lata. 

Mimo, że komisya się zgodziła, sprawa nie 
wesała na porządek dzienny — być może dlate- 
go, że nie było czasu wobec budżetu i projektu 
wódczanego. Skutkiem tego ustawa z 25 czerw- 
ca 1886 — traciłaby moc prawną dnia 10 b. m. 
Że jednak rząd, zasięgnąwszy opinii najwyższego 
trybunału mniema, iż i nadal owo zawieszenie 
sądów przysięgłych jest konieczae — przeto ko- 
rzystając z przyznanego mu ustawą z 23 maja 

` 1873 prawa, wydaje pod własną odpowiedzialno- 

ścią rozporządzenie zawieszające sądy przysię- 
głych.. Rozporządzenie takie może być według 
ustawy wydane tylko na rok — a gdyby w cią- 
gu roku Rada państwa się zebrała, rząd jest obo- 
wiązany zasięgnąć jej przyzwolenia, a gdyby te- 
go nie uczynił, albo gdyby Bada państwa przy- 
zwolenia odmówiła, rozporządzenie takie samo 
przez się upada. Sprawa ta zatem będzie musia- 
ła być przedmiotem obrad jesiennej, czy zimo- 
wej sesyi Rady państwa. 

Zadziwiać musi w każdym razie ten krok rzą- 
du, jeżeli się zważy, że ostatniemi czasy nie hyło 
słychać o żadnych anarchistycznych zbrodniach 
i przestępstwach. Ale eo jeszcze bardziej zadzi 
wia, to, że gdy dotychczas stan wyjątkowy roz- 
ciągał się tylko na trzy dolno-austryackie okręgi 
sądowe, obecnie rozciągnięto go prócz tego 
na 12 okręgów sądowych, położonych w 5 pro- 
wincyach — tak, że razem będzie 15 okręgów 
sądowych w 6 prowincyach pozostawać pod sta- 
nem wyjątkowym. Czyżby anarchistyczne dążenia 
miały się tak bardzo szeroko rozprzestrzenić ? 


—CWEE >> 


Flota niemiecka i rosyjska na Bałtyku. 


Anglicy z wielką uwagą śledzili przebieg na- 
rad między dwoma cesarzami w Peterhofie. — 
ale mimo natężenia tej uwagi wątpliwą jest rzeczą, 
czy się dowiedzieli czegoś więcej niż inni. Równo- 
cześnie z taką samą baczną uwagą i wprawnem 
okiem śledzili stan floty niemieckiej, która przy- 
była z cesarzem i zarzuciła kotwicę tuż przed 
twierdzą Kronstadem. 

Morning-Post przypisuje temu zdarzeniu wiel- 
kie znaczenie i zastanawia się nad stosunkiem 
Niemiec do Rosyi pod względem morskim. Car 
Aleksander MI pisze Morning - Post — 
na widok defllujących 8 pancerników niemieckich 
uczuł boleśnie tę zmianę, jaka zaszła w Niem- 
czech od czasu, kiedy car Mikołaj przeszkodził 
temu, że Niemcy nie mogły stać się pierwszą 
potęgą na morzu bałtyckiem. Teraz stosunek się 
zmienił: cesarz niemiecki odwidził cara nie jak 
równy na morzu, ale jak o wiele potężniejszy. 

Niektórzy politycy rosyjscy spoglądali z pew- 
nym niepoźojem i zazdrością na wzrost floty 
niemieckiej. Jeden z dzienników rosyjskich pi- 


sał: „Torując sobie gwałtem drogę do Konstan- | 
tynopola dopuściliśmy nieroztropnie, że Niemey 
zasłonili nam widok na Bałtyk. Żaden zjazd ca- 
ra z cesarzem nie ochłodzi goryczy tego uczu- 
cla“, 

Jakim krokiem postępował wzrost floty nie- 
mieckiej, pokazuje się z następujących cyfer: 
W roku 1830 budżet marynarki w Prusiech wy- 
nosił 12.000 funtów szterlingów dziś w Niem-: 
czech wynosi więcej niż 12 milionów. Świeżą 
w pamięci jest przecież wiadomość o bardzo 
skromnej sile morskiej w Niemczech jeszcze w 
roku 1870, — a chociaż fota francuska nie 
wiele szkody wyrządziła, przecież zmusiła han- 
dlową flotę niemiecką do schronienia się w por- 
tach bezpiecznych. Dzisiaj zaś Ni mey posiadają 
27 pancerników różnej wielkości, 9 fregat, 8 
korwet, 5 krzyżowców, 5 łodzi kanonierskich, 5 
pospiesnych awizoweów, 11 okrętów słażbowych i 
31 innych, razem 101 z 519 działami — o 
182 000 tonach pojemności i z 16.581 ludźmi za- 
łogi. 

Rosya ma w swej flocie bałtyckiej wprawdzie 
81 pancerników, ale między niemi 18 płaskich 
monitorów z czasów domowej wojny amerykań- 
skiej; — do powyższych 18 należy dodać je- 
szcze inne z roku 1868 tak, że 19 okrętów jest 
wprost przestarzałych i przydatnych co najwięcej 
do obrony portów. Pozostaje przelo zaledwie 12 
pancerników zdolnych do boju zaczepnego. Po- 
równawszy je z liczbą niemieckich — widzi się 
niższość floty rosyjskiej na Bałtyku. 

Gdyby przyszło do tego, iżby wspólnemi si- 
łami Niemiec i Rosyi wypadło zamknąć porty 
francuskie, wówczas Niemcy dostarczyłyby dwa 
razy więcej sił morskich niż Rosya. A gdyby 
wybuchła wojna między Rosyą a Niemcami — 
wówczas Niemey byłyby w stanie całą zatokę 
fińską od Sweaborgu do Kronstadu tak szczelnie 
zamknąć, jak w wojnie krymskiej uczyniły to 
połączone floty angielska z francuską. 

Rosya ma może więcej żołnierzy marynarskich, 
ale i Niemcy mają silną rezerwę w swej flocie 
handlowej a flotyla torpedowa jest liezuiejszą i 
silniejszą od rosyjskiej. 

Morniny Post robiąc porównanie tych dwóch 
flot mówi także o administracyi wojennej Przy- 
znaje wprawdzie, że od chwili wstąpienia na 
tron Aleksandra III usunięto wiele korupcyi i 
malwersacyi, jednak zostało jeszcze wiele, a to 
osłabia znacznie marynarkę rosyjską. Gdyby ad- 
ministracya floty rosyjskiej od lat 16 była tak 
rzetelną, jak administracya floty niemieckiej, — 
wówczas ear byłby nie potrzebował wstydzić się, 
kiedy witał swego rywala pod Kronstadem. Że 
Anglia może Rosyę przewyższać na morzu, to 
nie jest hańbą, ale że Niemcy potrafią pod Kron- 
stadt wysłać silniejszą flotę, niż Rosya pod Kiel 
lub Wilhelmshaven, to jest bolesnem i strumie 
nie słodkiego szampana nie spłuczą gorzkiego u- 
czucia, jakie się rodzi na widok takiej floty świe. 
żego współzawodnika. 

Przewaga Niemiec na Bałtyku jest faktem tak 
doniosłego znaczenia, że i politycy angielscy mu- 
szą mieć ją na względzie. Czem więcej Rosya 
przez wzrost niemieckiej rywalizującej potęgi 
morskiej będzie odsuniętą od Europy na półno- 
cy, — tem usilniej będzie się starać o utorowa- 
nie sobie drogi do przewagi na Bosforze i 4a 
morzu Śródziemnein. Niemcy przebiegła wiedzą 
dobrze, jak trudno jest przewyższyć flctę rosyj- 
ską na obu morzach; skoro więc zobaczą, że w 
Petersburgu wzrost ich floty zaczyna budzić o- 
bawy, wówczas drogą dyplomatyczną pomogą 
Rosyi do kompensaty na morzu Czarnem. Anglia 
powinna dobrze o tem pamiętać! 


Jubileusz kijowski a „raskoł”. 


Obchód 9 wiekowego jubileuszu chrztu Rnsi 
zwrócił uwagę publiczną Bosyi na t. zw. „ra- 
skoł* i sekciarstwo z licznemi rozgałęzieniami. 
W chwili, gdy tak głośno została wypowiedzianą 
w Rosyi idea zjednoczenia niezależnych kościo 
lów wschodnich, trudno było nie zwrócić uwagi 
na objawy osłabiajzce jedność religijną i zakłóca- 
jące pokój samego kościoła rosyjskiego. Zatarg 
religijny, zwany „raekołem*, od kilku już wieków 
zakłócający stosunki religijue w Rosyi, przybrał 
bardzo znaczne rozmiary i jest dzisiaj jednym 
z czynników, osłabiających potęgę Rosyi. Na po- 
zór mogłoby się łatwem wydawać zjednoczenie 
t. zw. starowierców z urzędowem prawosławiem, 
gdyż pomiędzy obu wyznaniami nie ma dogma 
tycznej różnicy. Ale między prawosławiem i ra- 
skolnikami powstały wielkie niepor zumienia zwła- 
szcza w XVII i XVII stuleciu wskutek fanaty- 
zmu starowierców, którzy przekonani są nie bez pe- 
wnej słuszności, iż sami tylko zachowali czystość ob- 
rządków kościoła wschodniego. z drugiej zaś stro- 
ny wskutek surowych, niekiedy nieludzkich środ- 
ków, używanych przeciw raskolnikom przez wła- 
dze duchowne i świeckie. W toku dziejów zatarg 
tak się zaognił, iż prawosławni i roskclnicy sta- 
nowią dzisiaj dwa wrogie sobie wyznania, a na- 
stępstwem tych waśni jest obustronna demorali- 
zacya i chroniczne rozdwojenie w życiu religijnem 
i społecznem. Raskolnicy, prześladowani przez 
władze, zmuszeni nieraz ukrywać się po lasach, 
nabrali z czasem wielkiej niechęci do aktnalnego 
społecznego i politycznego ustroju Rosyi. Dzisiaj 
jakkolwiek otrzymali pewną swobodę, uważani są 
jednakże za odszezepieńców. 

Otóż prasa rosyjska podniosła obecnie tę 
kwestyę i wyraziła życzenie, aby z łona uczestni- 
ków obchodu jubileuszowego wyszła inicyafy- 
tywa w celu położenia końca tym zamieszkom 
religijnym. „Pokój wewnętrzny — pisze Now. 
Wremia — dałby naszej cerkwi nowe siły do 
walki z sekciarstwem, które wzrasta corocznie i- 
łościowo i jakościowo. Ostatecznie pomyśleć o tem 
trzeba, a najwłaściwiej wziąć się do pracy w chwi- 
li, gdy święcimy pamięć zespolenia Rusi w jedną 
apostolską cerkiew. Ostatnie depesze z Peters- 
burga i Kijowa donoszą właśnie, że zgromadzenie 
w Kijowie wypowiedziało potępienie „starowier- 
ców* i postanowiło wpłynąć na rząd, aby jak 
najrychlej rozkazał zamknąć kościoły 
starowiereów i zabronił odprawia- 
nia przez nich nabożeńtwa. Rząd rosyj- 
ski, nauczony doświadczeniem, zapewne nie pój- 
dzie za tem wezwaniem, gdyż rozpocząć nowe 
prześladowanie raskolników znaczyłoby wywołać : 


NOWA REFORMA. 


na nowo wielkie niebezpieczeństwo, stóre przez 
swobody udzielone w ostatnich czasach raskolni- 
kom do pewnego stopnia zażegnanem zostało. 


_ Przegląd polityczny. 
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W sprawie przesilenia w ministerstwie oświaty 
dzienniki do rządu zbliżone zachowują absolutne 
milczenie. Nie potwierdzają i nie przeczą — tem 
samem zaś jeszcze bardziej utwierdzają w domy- 
słach, że coś się za kulisami dcieje. Jeżeli tam— 
za kulisami — rzecz będzie zażegnana, w takim 
razie oczywiście wys ąpią półurzędowcy Z zaprze- 
czeniem bardzo kategorycznem, że nigdy nie by- 
ło nawet cienia jakiegoś nieporozumienia ani 
przesilenia Jak w innych wielu tak też szcze- 
gólniej w takich razach, gdy chodzi o zaprzecze- 
nie czemuś, co było rzeczywiście aktualne ale 
zostało potem zażegnane, dzienniki półurzędowe 
i urzędowe są nieporównane w  zaprzeczemu 
prawdzie bez zająknienia. Kłamstwo jest ich 
rzemiosłem i żywiołem, bez którego żyć nie mogą. 

W myśl ustawy o katechetach , uchwalonej 
w ubiegłej sesyi Rady państwa, mają Sejmy kra- 
jowe uchwalić szczegółowe dia każdego kraju u- 
stawy. Ministerstwo oświaty przesłało Radom 
szkolnym krajowym projekt takich ustaw krajo- 
wych do zaopiniowania, z tą uwagą iż projekt 
ten tworzy tylko ramy dla ustawy krajowej, tak, 
że odpowiednio do miejscowych stosunków i wa- 
runków może on być zmieniony i nowemi po- 
stanowieniami uzupełniony. Czy i do Sejmu fa 
licyjskiego projekt taki będzie wniesiony, nie wie- 
my, zdaje nam się jednak, że byłoby to zbyte- 
ceznem, ponieważ uchwalona przez Sejm w osta- 
tniej jege sesyi ustawa o stosunkach prawnych 
stanu nauczycielskiego sprawę udzielania nauki 
religii w szkołach ludowych reguluje dostatecznie 
i w zasadniczych zarysach zgodnie z uchwaloną 
później państwową ustawą o katechetach. Dla- 
tego sądzimy, iż zamiast wnosić osobny do Sej- 
mu projekt, a tem samem zakwestyonować lub 
choćby odroczyć wankcyonowanie zeszłorocznej 
ustawy — byłoby najwłaściwszem tę ustawę co- 
rychlej do sankcyi przedłożyć. przez co i sprawę 
nauki religii w szkołach ludowych naszego kraju 
znacznie się posunie naprzód. Cs 

Z Wiednia piszą do Tagesbote aus Mähren, 
że ostatniemi dniami odbyły się tam konferencye 
partyi klerykalnej, w której, brali udział ks. A. 
Liechtenstein, Karlon, dr. Fuchs i liezni 
mężowie zaufania tegoż stronnictwa. Szczegóły 
narad są trzymane w ścisłej tajemnicy. Przed- 
miotem ich był ausiryaeki zjazd katolików, tu. 
dzież ułożenie planu kampau'i na zbliżającą się 
sesyę Rady państwa. Ks. Liechtenstein miał w 
sposób stanowczy zapewnić konterencyę, iż pierw 
sze czytanie jego wniosku szkolnego nastąpi w 


jesieni tego roku. Za przekazaniem tego wniosku 


do komisy! szkolnej ma być według Corr. de 
l Est zapewnicna ścisła większość przez pozyska- 
nie kilku chwiejnych - dotąd żywiołów prawicy, 
które uspokojone tem, że wniosek Lichtensteina 
w komisyi będzie pogrzebany, że jednak sprzymie- 
rzeńcowijtej wartości co Liechtenstein należy się to, 
żeby dla wniosku, który od niego wychodzi, po- 
starać się przynajmniej o przyzwoity po- 
grzeb(!!) Twierdzą także Że i antesemicey po- 
słowie dr. Pattai i dr. Lueger głosować mają za 
wnioskiem Liechtensteina. 

Polemika dzienników czeskich z powodu mo- 
wy posła Mattusza, nie ustaje. Na artykuł Nar. 
Listów, o którym pisaliśmy już wczoraj, a w któ- 
rym organ młodoczeski przeciw programowi ró- 
wnouprawnienia czeskiego języka stawia program 
jego przewagi i panowania — odpowiada Politik, 
iż porzucenie zasady równouprawnienia byłoby 
największą lekkomyślnością „Niezawodnie byłoby 
bardzo pięknie. gdyby w naszem starożytnem 
królestwie język czeski był językiem państwa 
Ale to wymaga istnienia państwa czeskiego. Czyż 
Nar. Listy mniemają, że zdołają to państwo zre- 
staurować za pomocą kilku walecznych artykułów 
dziennikarskich, albo mów parlamentarnych ? 
My, a z nami wszyscy poważni czescy politycy, 
skoncentrujemy naszą całą działalność na to, co 
się da uzyskać — tj. na ścisłe wykonanie naro- 
dowego równ‘ uprawnienia. Sądzimy, że jest to 
zupełnie dostatecznem dla zapewnienia naszego 
narodowego byiu bez jakichkolwiek przywilejów 
państwowych. Nar. I sły r.chło się przekonają, 
jak smutną oddaiy u:us:: narodowi czeskiemu 
oświadczeniem, że wraz że swoją frakeyą używa- 
łu tylko zasady równouprawu «aia dla złudzenia.. 
Oby skutki takiej nielajalnści i płochości nie 
spadły na głowę całeg» narodu czeskiego“. 


Cesarz Wilhelm po powro*ie z Rosyi przede- 
wszystkiem odwidził księcia kanclerza. We wto- 
rak o godzinie 10 cesarz wyjechał osobnym po- 
ciągiem z Kiel i o północy stanął w Friedrichs- 
rube Ks. Bicmark przyjął cesarza u wrót swego 
pałacu, wśród rzęsistego oświetlenia pochodni i 
lampionów. Cesarz, przybrany w płaszez i kasz- 
kiet, powitał wanclerza serdecznem uściśnieniem 
dłoni. Ludność okoliczna licznie wokoło pałacu 
zebrana, wzniosła na cześć cesarza bilikakrotne 
okrzyki, a następnie poczęła śpiewać naiodowy 
hymn pruski W pałacu kanelerskim zastawiona 
była uczta na dwanaście osób. Pierwotnie spo- 
dziewano się widać dłuższej wizyty cesarza w Frie- 
drichsruhe, gdyż depesze zapowiedziały na środę 
po południu przejażdżkę cesarza z ks. kanelerzam 
po okolicy Tymczasem już o wpół do l sei w 
południe cesarz opuścił Friedrichsruhe i udui się 
w dulszą podróż do Poczdamu. Ks. Bismark od- 
prowadził swego gościa do drzwiczek powożu, a że- 
gnając cesarza, pocałował go w rękę. 

Prasa niemiecka podnosi wielkie znaczenie wi- 
zyty cesarza Wilhelma u ks. kanclerza. Jak wia- 
domo w ostatnich czasach nie tylko w dzienni- 
kach zagranicznych, alu 1 w prasie niemieckiej 
krążyły pogłoski, że pomiędzy mouarehą Niemiec. 
a kierownikiem polityki niemieckiej powstała 
różnica zdań tak eo do polityki wewnętrznej jak 
i zewnętrznej. Nawet plan podróży cesarza, we 
dług tych pogłosek, sprzeciwiać się miał zapa- 
trywaniom i życzeniom ks Bismarka. W kołach, 
nieprzychylnych księciu kancele"zowi, żywiono na- 
dzieję, że stanowisko jego jest zachwianem i spo- 


dziewano się nawet, że młodego monarchę będzie 
można wprowadzić w grę przeciwko kanelerzo- 
wi. Tymmezasem wizyta cesarza u ks Bismarka 
dowodzi, iż pomiędzy cesarzem Wilhelmem i je- 
go pierwszym doradcą panuje jak najzupełniej- 
sza zgoda — i wyklucza ewentualność usunięcia 
się kanclerza od kierowniczego wpływu na spra- 
wy niemieckie. 

Samo przez się rozumie się. że do podróży 
półno.nej przywiązane były pewne rachuby po- 
lityezne, omówienie przeto rezultatu nodró - 
ży i obmyślenie dalszej akeyi politycznej sta- 
nowiło zapewne tak samo cel odwidzin w Frie- 
drichsruhe, jak i chęć położenia kresu pogło 
skom o jakiemś nieporozumieniu lub rozdwojeniu 
w polityce niemieckiej. 


W Nouvelle Revue został przez panią Adam 
ogłoszony tekst tajnego raportu, jaki ks Bis- 
mark przedłożył był cesarzowi Fryderykowi o 
projekcie małżeństwa ks. Aleksan- 
dra Battenberga z cesarzewiczówną 
Wiktoryą. Pani Adam ogłaszając ten oku- 
ment powiada, iż on chociaż tajny nie jest by- 
najmniej żadną kontrabandą — ale Temps mi- 
mo to nie wierzy w autentyczność tego doku- 
mentu. 

Ks. Bismark miał według tego raportu oświad- 
czyć się z wszelką stanowczością przeciw proje- 
ktowi małżeństwa dlatego, iż ono byłoby trwałą 
przyczyną sporów iniędzy dworami cesarskiemi. 
Projekt małżeński zdradza intrygę, wrogą mo- 
carstwowemu stanowisku Niemiec. 

Inne dzienniki paryskie twierdzą. że ów ra- 
port obudzi podejrzenie i niedowierzanie w Au- 
stryi i w Anglii przeciw Niemcom. 

Dziennik Justice otrzymał z Berlina sensacyj- 
ną wiadomość, iż byłemu marszałkowi n+dwor- 
nemu cesarza Fryderyka Seckendortowi 
ma być wytoczony proces — zapewne o ukrycie 
lub usunięcie jakiehś papierów po cesarzu Fry- 
deryku, o których donoszono, iż dostały się do 
Anglii. 

Spór między Turcyą a Bułgaryą o ko- 
lej na linii z Bellowy do Wakarela przeszedł 
w inną fazę. Oto Porta uwiadomiła rząd bułgar- 
ski, że odstąpiła administracyę ruchu na tej linii 
Towarzystwa eksploatacyi kolei oryentalnych, t.j. 
br. Hirschowi wraz z administracyą linii serbsko- 
albańskiej Wrania-Uskiib (Skople). Administra- 
cyę tej drugiej linii posiada już inne towarzy- 
stwo. Rząd bułgarski odpowiedział iż na tę no- 
wą koncesyę udzieloną br. Hirschowi odpowie 
od siebie dopiero wtedy, kiedy ten obejmie linię 
serbsko-albańską. Jeńcy doiąd nieuwolnieni. 


Podejrzywanie Francyi o zamiar zagarnię- 
cia Trypolidy naraziło już i Anglię, bo we- 
dług doniesień z Rzymu — Anglia miała oświad- 
czyć rządowi włoskiemu, iż i ona oparłaby się 
wszelkiemu usadowieniu się Franeyi w Trypoli- 
dzie. Kskądra angielska na Malcie otrzyma bez- 
zwłocznie odpowiednie instrukcye. 
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Posiedzenie Rady miejskiej zwołane na wczo- 
raj nie przyszło do skutku dla brakn kompletn. Na 
posiedzenie przybyło zaledwie szesnastn członków 
Rady. 

Wielką burzę z gradem i ani na chwilę nieu- 
stającemi błyskawicami, mieliśmy wczoraj wieczo- 
rem około godziny 8. Deszcz lał prawdziwą ulewą 
bez przestanku przeszło pół godziny; — grad 
na szczęście nie wszędzie jednakowej wielkości, po- 
czynić mógł znaczne szkody w okolicy. Burza była 
tak silną, iż n, p. między Chibi i Dziedzicami zni- 
szczył grad wszystkie szyby w domostwach, wicher 
pozrywał dachy i uszkodził kominy. Pociągi nadcho- 
dzące z Wiednia, osobowy i kuryerski spóźniły się 
przeszło o godzinę, do tego w pociągn osobowym 
grad wielkości kurzych jaj, a raczej spore bryłki 
twardego lodu potłukły większą część grubych szyb 
w wagonach. 

W mieście grad potłukł również szyby w wielu 
miejscach, a ulewą zalane zostały ulice tak, iż 
przejście było czas jakiś zupełnie zatamowane. Na 
ulicy Długiej gdzie trwa od kilku tygodni budowa 
kanału, woda deszczowa już drugi raz sprawia zna- 
czne szkody. 

Ulewa powtarzała się w ciągu nocy kilka razy, 
a towarzyszyły jej grzmoty i oślepiające błyskawice. 
Powietrze było duszne i podczas gradu nawet pano- 
wał upał, Dziś zuów co chwila deszez, powietrze 
chłodne i zanosi się na nową nawałnicę. 

Weczorajsza bnrza jak nam donoszą, zniszczyła 
prawie zupełnie stojące jeszcze na polach zboża, jak 
pszenice, jęczmień i owies, a to począwszy od Chybi, 
w kilkunastu gminach powiatu bialskiego i chrzanow- 
skiego. Najwięcej ucierpiały gminy : Trzebinia, Grór- 
ka, Młoszowa, Chrzanów, Kościelec, Płaza, Lipo- 
wiec, wraz s pobliskiemi miejscowościami. W Kró- 
lestwie Polskiem o ile przypuszczać można, burza 
poczynić musiała także dotkliwe spustoszenia. — 
Pociągi kolei warszawsko-wiedeńskiej do chwili w 
której piszemy (godzina 3 po południu) nie na- 
deszły. 

Z obserwatoryum krakowskiego otrzymujemy na- 
stępujące pismo : 

„Wezorajsza wieczorna burza połączona z gra 
dem i ulewą niezwykłej obfitości, bo w ciągu pół 
godziny (cd 8 g 15 m. do *8 g. 45 m.) 
czterdzieści przeszło liitrów wody na 
metr kwadratcwy przynoszącą, nie była zdaje 
się, wyłączną dla naszego miasta i sprawić musiała 
w okolicy memałe szkody. Pożądaną byłoby rzeczą, 
aby Szanowni czytelnicy Nowej Reformy  raczyli 
dò opserwatorynm w Krakowie nadsyłać choćby 
krótkie doniesienia o przejściu tej burzy w ich miej 
sea pobytu” 

Dobre informacye „Czasu* w rozlicznych kwe- 
styach, szczególnie w dniach ostatnich mieliśmy o 
bowiązek kilkakrotnie notować. Wczoraj znów w 
poważnym niby organie tym znajdujemy wiade- 
mość, o zapisie uczynionym dla rękodzielników kr- 
kowskich przez ś p Ludwika Michalskiego 
głośnego i znanego w całej Polsce i po za jej gra- 
nioami filantropa. S. p. Michalski zmarł w Szwaj- 
caryi w czerwcu b. r. — o zgonie jego wszystkie 
polskie pisma zamieściły obszerne nekrologi, jako o 
człowieku wielkiej miłości kraju i prawdziwej oby- 
watelskiej zasługi, — w pogrzebie wzięli udział wszyscy 
Polacy zamieszkali w Szwajcaryi, jeżeli nie osobiście, 
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to przez delegatów Stowarzyszeń — a Czas donosi 
iż ów zmarły „obecnie zamieszkały w 
Szwajcaryi nadesłał tu pismo w kt*rem 
ofiaruje 20 000 frauków i t. d.* 

Takich infermacyi istotnie tylko powinszować mo- 
Źna „poważnemu“ organowi. 

Komendant korpusu. Generał broni ks. Windisch 
Graetz wyznaczył dla żołnierzy kompanii, któraby 
się celnością strzałów najlepiej odznaczyła honorową 
nagrodę 100 złr. W tym cela wybiera każda kom 
pania oddział złożony z 22 ludzi najmłodszych w 
słnżbie, z których każdy przy strzelaniu popisowem 
m» dać 9 strzałów z pozycyi leżącej w przecią- 
gu 2 minut, jak tego regulam'n wymaga. Strzela- 
nie to które się już rozpoczęło, odbywa się pod 
ścisłym nadzorem i kontrolą wyznaczonych do tego 
oficerów, którzy następnie po nkończonem strzelaniu, 
co około 20 b m. nastąpi — ogłoszą zwycięską 
w tym turnieju kompanię, a tej oprócz zaszczytu 
przypadnie jeszcze 100 złr. nagrody. Łatwo wyo- 
brazić sobie jakie współzawodnictwo pannje i jaki 
niepokój ogarnia żołnierzy, kiedy po oddaniu strza- 
łów, zbliżają się do tarcz, aby się przekonać ile 
też razy trafili. W przeszeszłym r. ku cdnicsła awy- 
cię two 8 kompania pułku dwudziestego 

Namiestnik p. Zaleski, według wiadomości dzien- 
ników lwowskich, wyjechał na dłaższy urlop. 

Wystawa obrazów Henryka Siemiradzkiego trwa- 
jąca czas jakiś w Sukiennicacach w sali zwanej 
„Lang'erówką*, została zamkniętą. 

Budowa nowego gmachu pocztowego na Ko- 
tłowem postępuje bardzo szybko. W tych dniach 
wykończono piękną kopułę główną gmachu, wyko- 
naną ze smakiem artystycznym , która wspaniale 
przedstawia się od plant i ulicy Gertrudy. Widoieje 
na niej napis: „K.k. Post- und Telegraphenamt. — 
C. k. Urząd poczt i telegratów*. Front główny bn- 
dynku, którego tynkowanie zbliża się do końca, 
przedstawia się bardzo gustownie, a cały budynek 
po ukończenin będzie prawdziwą ozdobą tej części 
miasta. 

Ruch budowlany w Krakowie, słaby w począt- 
kach lata, wzmógł się znacznie. Szczególniej zwię- 
kszył się on w ostatuich tygodniach na ulicach Sta- 
rowiślnej, Wielopole, Dietla i Ziełonej Magistrat wy- 
dał też przed niedawnym czasem surowe rozporzą - 
dzenie, dotyczące tynkowania dawniej wykończonych 
domów, wskutek czego kilkunastn właścicieli zmu- 
szonych zostało przystąpić do upiększenia zewnętrz- 
nej strony swych realności 

Z teatru. Pomimo trwającego wczoraj przez dzień 
cały niezaośnego upału, publiczneść dość licznie 
przybyła na pierwsze przedstawienie operetki Karola 
Zellera p. t. „Wagabunda“. Libretto sztuki wyko- 
nanem zostało jak glosi afisz podług szkicu Souve 
stra'a przez pp. Westa i Helda, — tłomaczenia zaś 
na język polski dokonał bardzo zręcznie wobec tru- 
dności wierszowauia pod rytm wesołej muzyki dr. 
Władysław Michnik. Nie tyle treść sztuki, ile jej 
osnowa interesującą jest i zabawną szczególnie dla 
polskiego słuchacza. Dosyć powiedzieć, że się widzi 
na scenie Moskali, czerkiesów i przystojne czerkieski, 
śpiewający.h niezupełnie może nowe i oryginalne, 
lecz chociaż i znane — zawsze ci»kawe i charakte- 
rystyczne melodye. Kilka numerów muzyki i pełna 
humoru kuplety oklaskiwała gorąco publiczność. — 
Dźwięki walca, dominujące w każdej operetce, i tn 
ustawicznie się powtarzają, wszakże z pewnym za- 
sobem Życia i bezpretensycnalnej wesołości. 

Wykonanie operetki oraz wystawienie jej, z no- 
wemi dekoracjami i kostyumami, w zupełności mo- 
gło zadowolnić publiczność i przyczyni się niezawo- 
dnie do powodzenia. Przedewszystkiem chóry, zaró 
wno męskie jak i żeńskie, trzymają się w ciągn ca- 
łej sztuki nietylko co do śpiewu lecz i gry bardzo 
dobrze,— a praca wszystkich na najaupełniejsze za- 
sługuje uznanie. Dzielny kierownik i dyrektor p 
Jarecki skromoemi licz. knie siłami włada tak, iż 
persona] chóru śmiało popisywać się może nietylko 
w operetkach, lecz i w operach. 

Oklaski i uznanie z solistów zdobyły sobie wczo- 
raj pp. Radwan, Kasprowicz i Weigel 
jakby stworzona do roli, którą jej powierzono, oraz 
pp. Laskowski, Jerzyna, Myszkowski, 
Gasiński i Kiczman. Szczególnie p. Laskow- 
ski i pani Radwan zasobami szczerej nieprzesadzo- 
nej wesołości bawili słachaczów. Duet p. Jerzyny 
z p. Kasprowicz odśpiewany był piękne, a kuplety 
p. Radwan i p Myszkowskiego bardzo przypadły 
do gnstu publiczności. 

Dekoracya w akcie III ładna i dobrze malowana 
jest czemś, co w ogóle dość rzadko u nas widne- 
my na scenie 

Do Ojcowa wybiera się w nadchodzącą niedzielę 
znaczniejsze grono 0:ób z Krakowa na zabawę tań- 
cującą. 

Zapis. Zmarły w styczniu b.r. w Stryju Edward 
Hosch, właściciel kilku realności w Stryju, za- 
pisał na cel- dobroczynne następujące legata: a) na 
fnudusz szpitala w Stryju 2.000 złr., b) na fun- 
dusz szpitala w Grybowie 1,000 złr., ©) na rzym. 
kat kościół w Stryju 500 złr, d) na rzym. kat. 
kościół w Grybowie 500 złr., e) gminie Pokienicze 
kwotę 5.000 złr. z tym warunkiem , aby z procen- 
tów od tej kwoty opłacane były corocznie podatki 
od pastwiska gminnego, f) gminie miasta Stryja dom 
pod 1.72 w Stryju z oficyną i ogrodem. Reszta ka- 
pitałów, jaka po wypłacie legatów (w gotowiźnie 
kwotę 78.000 złr. wynoszących) i po opędzeniu ko- 
sztów pogrzebu pozostanie, stanowić ma fundusz, 
z którego wypłacaną być ma corocznie: a) każdo- 
czesnemu marszałkowi Rady powiatowej w Stryju 
kwcta 300 złr., b) na koszta nabożeństwa za dvu- 
Szę testatora 60 złr., c) reszta dochodów zaś roz- 
dzielona być ma na cele dobroczynne, według uzna- 
nia każdoczesnego marszałka Rady powiatowej i pod 
tegoż nadzorem. FKgzekutorem tego rozporządzenia 
ostatniej woli zamianował testator każdoczesnego 
marszałka Rady powiatowej stryjskiej. 

Konfiskaty. Onegdajszy numer Dziennika Pol- 
skiego skonfiskowała prokuratorya za wzmiankę o 
nietaktownem postępowaniu policyi przy utrzymaniu 
porządku na ulicach podczas pobytu arcyksięcia Ru- 
dolfa we Lwowie. Lwowskie Dilo uległo konfiska- 
cie za artykuł o pansiawizmie w Rosyi. 

Jubileusz herbaty w Rosyi. W roku bieżącym 
mija lat 250 od wprowadzenia da Rosyi herbaty. 
W r. 1638 kupcy syberyjscy przywieźli carowi Mi- 
chałowi Teodorowiczowi 200 małych paczek hər- 
baty ch ńskiej w zamian za 100 skórek sobolich. 
Na dworze w Kremlu herbata zdobyła uznanie i 
w roku 1674 sprzedawano już ją w Moskwie. Ko- 
sztowała jednak niesłychanie drogo. Stały przywóz 
herbaty z Chin do Rosyi zaczął się dopiero W r. 
1689, po zawarciu traktatu handlowego między te- 
mi państwami, 

Majątek królowej Natalii Dzienniki niemieckie 
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NOWA REFORMA. 


Nr. 177. 3 


donoszą, że osobisty majątek królowej Natalii wy- 
nosi 1'/4 miliona rubli Są nawet i tacy, którzy 
obliczają go na 3 miliony rubli W sumie tej nie 
mieści się jednak wartość olbrzymich dóbr królowej, 
położonych w Bessarabii. Królowa ma być wyborną 
finansistką , a swemi sprawami majątkowemi zaj- 
mnje się bardzo żywo. Kierunek ich powierzyła je- 
dnemu z pierwszorzędnych banków wiedeńskich i 
za każdą bytnością swoją odbywa konferencye z dy- 
rektorem tegoż bankn. Przywiąznje zaś do n:rad 
owych taką wagę, że nawet w czasie dwudniowego 
pobytu swojego w Wiedniu po wyjeździe z Wies- 
baden, mimo kłopotów ówczesnych, nie zapomniała 
wszwać do siebie swojego bankiera. 


Mianowania. Minister oświaty nadał profesorowi 
gimnazyalnemu w Tarnopolu, Andrzejowi Czyczkie- 
wiezowi, miejsce profesora przy gimnazyum realnem 
wyższem w Brodach; profesorowi gimnazyalnemu w 
Złoczowie, Julianowi Jaworskiemu, miejsce profesora 
przy szkole realnej w Jarosławiu; profesorowi w 
Drohobyczn, Antoniemu Kwiatkowskiemu, przy gi- 
mnażyum w Stryju; profesorowi w Tarnopolu, Pio- 
trowi Lewiekiemn, przy gimnazyum we Lwowie; 
rzeczywistemu nauczycielowi w Jarosławiu, Adamo- 
wi Puszczyńskiemn, posadę nauczyciela przy gimna- 
zyum w Brzeżanach; profesorewi w Jarosławiu, Ro- 
bertowi Rischka, przy szkole realnej we Lwowie. 

Dalej mianował minister rzeczywistymi nauczy- 
cielami gimnazyalnymi: prowizorycznego nauczyciela 
Jana Nowaka, dla szkoły realnej w Jarosławiu ; 
Leopolda Seidlera, dla szkoły reałuej w Stanisławo- 
wie. Wreszcie następnjących suplentów : Franciszka 
Bieniasza, dla gimnazyum w Złoczowie; dra Fran- 
ciszka Bylickiego, dla III gimnazyum w Krakowie ; 
Jana Chlebek, dla gimnazyum w Tarnopolu; Jana 
Dziurzyńskiego , dla szkoły realnej i gimnazyum 
wyższego w Kołomyi; Jana Halagardę , dla gimna- 
zynm w Stryju; Autoniego Janitę, dla gimnazynm 
w Jarosławiu; Michała Jezinieckiego , dla gimna- 
zyum w Tarnopolu; Władysława Lecha, dla gimna- 
zyum w Tarnopolu; Szymona Matusiaka , dla niż- 
szego gimnazynm w Bochni; Jana Matwija, dla 
szkoły realnej i wyższego gimnazyum w Drohoby- 
czu; Bronisława Mrawinczica, dla gimnazyum w 
Wadowicach; Bazylego Sanata, dia gimnazyum w 
Brzeżanach; Rudolfa Szantrocha, dia gimnazyum w 
Samborze; Stanisława Schneidera, dla gimnazyum 
w Przemyślu; Stanisława Świtalskiego, dla gimna- 
zyum w Złoczowie; Mieczysława Warmskiego , dla 
szkoły realnej i wyższego gimnazyum w Drohoby- 
czu; Romana Zawilińskiego, dla III gimnazyum w 
Krakowie; Teofila Zosel, dla gimnazyum w Stryju. 


Składki. Na lecznicę dla dzieci skrofulicznych w 
Rabce nadesłano kwotę 25 złr. 15 ct. zebraną na 
zabawie dzieci odbytej u JWhr. Wodzickich w Po- 
rębie Wielkiej dnia. 28 lipca b. r. 


Repertoar teatralny. 


W sobotę 4 sierpnia: Po ras drugi „Waga 
bunda*, operetka w 8 aktach Zellera. 

W niedzielę 5 sierpnia: „Don Cezar", ope 
retka w 3 aktach Dellingera. Pierwszy występ pan- 
ny Ryglewskiej , artystki - śpiewaczki taatrów war- 
szawskich. 

7 W poniedzisłek 6 slerpnia: Na dochód csłon- 
ków chóru i orkiestry: „Baron cygański“, operetka 
w 3 aktach Stranssa. 
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Echa kąpielowe. 


Z Rabki. Uroczy zakątek Karpat, ujęty w ramy 
Tatr, Babiej góry i Lubonia, z którego łatwo do- 
stępnych wyżyn móżna codziennie powitać smukłe 
wieżyce Krakowa — to Rabka. Czem jest Rabka 
dla chorych, a zwłaszcza dla skrofulicznych dzieci, 
przekonać się może tylko ten, kto tutaj przez dłuż- 
Szy przecizg czasu przebywa. Widziałem dziatwę tak 
chorą, że ją do kąpieli na rękach noszono, po kil- 
ku tygodniach jednak poznać jej nie mogłem. Prze- 
dewszystkiem zakład leczniczy odznacza się porząd- 
kiem i czystością, dzięki energii i staraniom insper 
ktora zakładu p Ciborowskiego, 

Następnie dodatnią stroną zakładu se dwaj mło- 
dzi, ale zdolni lekarze, dr. Głuchowski lekarz za- 
kładowy i dr. Piątkiewicz, który tutaj w krótkim 
czasie dał się poznać jako zdolny chirurg. Obaj są 
wychowańcami wszechnicy Jagiellońskiej a głos 
ogólny wychwala ich jako bardzo sumiennych i 
całą duszą chorym oddanych lekarzy. 

Im też głównie należy się uznanie i wdzięczność 
za pamięć o biednych Odbył się tu bowiem wie- 
czorek. który przeszło 800 złr. przysporzył szpitali- 
kowi dziecięcemu św Ludwika, — Wieczorek ten 
śmiało nazwać można koncertem, ponieważ obok 

` zdolnych amatorek i amatorów wystąpiły dwie pa- 
nie, które w rzędzie artystek Btanęć mogą: panna 
Heymau z Krakowa, uczennica Lampertiego i panna 
Romanowska, uczennica Wysockiego z Krakowa. 
Obie te panie posiadają głosy artystycznie wykształe 
cone Pierwsza z nich odśpiewaniem poważnej aryi 
z „Parytanów* i „Kocham cię“ Foerstera znakomi- 
cie zaprezentowała głośną ma cały świat metodę 
największego mistrza włoskiego. Panna Romanow- 


Kraków, dnia 3/8. 

(Bes bieżącego kuponu.) 

Ruble papierowe rosyjskie sa 100 rubli 
Marki niemieckie za 100 mar. 
20-to frankówka słota . . . . . . . 
6% Pożyczka krajowa galio. za zdr. 100 
414% Pożyczka krajowa galie. „ „ 100 
5% Obligacye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
kila% Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5% Obligi komunalne "IP I Emis. 
4% Listy zastawne Tow. kred. ziem. 
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Lwów, dniu 2/8. 

(on. bieżącego kuponu.) 
Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. za złr. 100 
4ta% n n s 100 
w. BEZ w „ okr. 56 
A'a% Listy sast. Banku kraj. ,„ 
5% Listy rast. Banku hipot. gal. „ „ 100 
5% Obligawye indemn. galio. za zł. 100 m. k. 
=+|,% Obligacye pożyczki kraj. za złr. 100 
4% Oblig. komun. iraj. 100 
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ska zaś głosem świeżym i bardzo pięknym odśpie- 
wała aryę z klejnotami z „Fausta“ i „Skrzypki 
swatami* Kratzesa. Część muzyczna i deklamacyjna 
wypadła również bardzo dobrze. 

Obok tych wszystkich spraw pomyślnych dyso- 
nansem jest los teatru polsko-ruskiego p. Baczyń- 
skiego, który tu bawi w Rabce z towarzystwem, 
złożonem z 26 osób. Teatr to z prowincyonalnych 
może najlepszy, a jednak na każdem prawie przedsta- 
wieniu pustki, Niedawno odegrało towarzystwo to 
dramat w 7 obrazach p. t. „Kiliński, szewe war 
szawski. * 

Ojców, 30 lipca. Rok bieżący rozstrzygnął sta- 
nowczo o przyszłości Ojcowa jako leczniczej stacyi 
klimatycznej, Wzmagająca się stale od lat kilku 
frekwencya osób do uroczej miejscowości dosięgła 
w roku bieżącym poważnej cyfry 700 osób. Wsku- | 
tek tego też niezwykły ruch i ożywienie zapano- 
wały w kolonii. Największego kontyngentu gości 
dostarczyła Warszawa, oraz sąsiednie najbliższe gu: 
bernie kielecka i kaliska Chorych i leczących się 
nie widać w Ojcowie, przybywają tu bowiem prze- 
ważnie zdrowi dla odetshnięcia balsamieznem po- 
wietrzem lasów ojcowskich i wypoczęcia po pracy, 
a wskutek tego Ojców zupełnie inaczej się przed- 
stawia, aniżeli wiele leczniczych i kąpielowych za- 
kładów. Widać wszędzie dokoła twarze czerstwe, 
wesołe, uśmiechnięte, życie towarzyskie kwitnie w 
całej pełni, a cała liczna Kkolenia żyje z sobą we 
wzorowych stosunkach towarzyskich Nie ma w Oj- 
cowie śladu kół i kółeczek, pewnych kolonij usiłu- 
jących zaznaczać swą odrębność, które tak ozęsto 
spotkać można w innych miejscowościach, szezegól- 
niej galicyjskich. 

Pod względem zewnętrznej powierzchowności i 
ulepszeń Ojców uczynił w ostatnich trzech latach 
tak wielkie postępy, iż nie mogą go poznać ci, 
którzy tu przed kilku laty bawili. Obok hotelu „pod 


Łokietkiem* powstał nowy piękny i obszerny hotel 
„pod Kazimierzem*, a przestrzeń łączącą oba domy 


zamieniono w piękny park, gdzie goście spędzają 
całe dnie na świeżem powietrzu. Muzyka zakładowa 
ze Skały, aczkolwiek nie w zupełaości. zadowala 
wymagania melomanów, przyczynia się jednak nie 
mało do urozmaicenia wrażeń. Od dwóch tygodni, 
odkąd pogoda sprzyja, na porządku dziennym są 
wycieczki do Piaskowej Skały, na Hełmową Górę, 
do słynpych grot ojcowskich, w których licznie re- 
prezentowana płeć piękna nader gorliwie udział 
przyjmuje Co niedziela odbywają się w sali hotelu 
„pod Łokietkiem* zabawy tańecujące, które się cie- 
szą wielkiem powodzeniem. Zjeżdża na nie liczne 
okoliczne obywatelstwo i młodzież z miast sąsie- 
dnich, nierzadko także z Krakowa, — mimo to je- 
dnak brak płci brzydkiej do tańca dotklisie czuć 
wię daje. 

Wzdychają też urocze Warszawianki de dzielnych 
Krakowiaków, którzy tu są nader mile zawsze wi- 
tani jako goście mający coś ciekawego do opowie- 
dzenia, 

Jedyną ujemną stroną dla przybywających jest 
brak pomieszczenia dotkliwie czuć sie dający, lubo 
właściciel hotelu pod Kaźmierzem p. Sturm dokła- 
da wszelkich starań. aby przybyłym zapewnić po- 
mieszczenie. Mimo że w roku bieżącym wybudo- 
wano w dolinie kilka nowych wili i domków, braki 
pomieszczenia dotkliwie czuć się daje i przybyli na 
zabawy goście nie rzadko na poddaszach szukać 
muszą schronienia, wp. 


Fundacya stypendyjna imienia $. p. Hen- 
ryka Janki. 


Komisya składkowa, uchwałą waluego zgromadze- 
nia oddziałn Rudeńsko-Gródeckiego mianowśna, na- 
desłała następnjącą odezwę do wszystkich członków 
tegoż oddziału: 52gie walne zgromadzenie tegoż 
oddziału, dnia 18 lipca 1888 r. w Rudkach odbyte, 
uchwaliło jednogłośnie w sprawie uczczenia pamięci 
i zasług Ś. p. Henryka Janki utworzyć fundacyę 
Btypendyjną jego imienia dla nczącej się młodzieży 
polskiej. 

Zgodnie też z postanowieniem zamianowało walne 
zgromadzenie komisyę z pięciu do zbierania składek 
w oddziale, polecając tejże przystąpienie natychmia- 
stowe do akeyi. 

W wykonaniu tego zlecenia ma zaszczyt podpi- 
sana komisya odnieść się do wszystkich członków 
tegoż oddziału, a w szególności do Pana z u- 
przejmem wezwaniem do wnoszenia składek na rzecz 
tejże fundacyi — tak sympatycznie w krajn przyję- 
tej. głosami wszystkich niezawisłych dzienników 
krajowych. 

Czem był zmarły dla oddziału i krajn, przypo- 
minać nie potrzebujemy ! 

Toż mniemamy i tuszymy, że jak uchwała je- 
dnogłośnie zapadła, tak też każdy z członków w 
miarę możności swojej, pospieszy z datkiem na rzecz 
tej fundanyi , której celem jest z jednej strony: u- 
w.ecznić pamięć I imię męża cnót i zasług niepo- 
spolityeh 2 drugiej zaś nieść pomoc młodzieży pol- 
skiej w kształceniu się na pożytek kraju. 

Datki wszelkie — i choćby najskromniejsze — 
przyjęte będą z wdzięcznością, a imiona dawców 
ogłaszane będą w BRolmiku i w dziennikach krajo- 
wych. Nadsyłać je prosimy na ręce któregokolwiek 


ISieleach za 1,218.000 rs., Alerta i Sp w Łodzi 
iza 1,650.000 rs, fabryka wełniana dawniej Fidlera 


z podpisanych członków komisyi, bądź też na ręce, 
jej przewodniczącego (w Michalewicach, poczta Rud- 
ki). Z otuchą, że Bóg poszczęści i pobłogosławi 
zamierzonemu dziełu, przystępujemy do akcyi — a 
dawcom łaskawym składamy już naprzód serdeczne 
staropolskie „Bóg zapłać!“ 

Rudki, 25 lipca 1888. 

Działająca z ramienia oddziału komisys: Prze- 
woduiczący Albin Rayskt; członkowie: Józef Gi- 
zowski, Bazyli Dmuchowski, Adam Noël, Józef 
Grelńński. 

Do wiadomuści podajemy przytem, iż dotąd sub- 
skrybowali pp. dr. Tadeusz Skałkowski, Józef Gre- 
liński, Albin Rayski, Piotr Gross, Exe. hr. Russoc- 
ki, Adam Noël po 50 złr., Bazyli Dmuchowski, 
Ratał Łępkowski po 10 złr., oddział Rudeńsko- 
Gródecki 300 złr. Razem 620 złr. 


Dział ekonomiczny. 


Przemysł fabryczny w Warszawie. Wszystkie, 
w liczbie 347 istniejące w Warszawie fabryki i za- 
kłady przemysłowe, w ubiegłym 1887 roku zatru- 
dniały 16.430 robotników, a wyprodukowały towa- 
rów na sumę ogólna rubli 30,036.450; ponieważ 
zaś w roku poprzednim (1886) pomienionych zakła- 
dów i fabryk było 343 z 16 287 robotnikami i war- 
tość wyprodukowanych towarów wynosiła rubl: 
28,738.725, zatem w r. 1887 ilość fabryk została 
zwiększoną 0 4, które zatrudniały 148 robotników 
więcej, auiżeli w r. 1886, a wartość produkcyi o- 
gólnej zwiększyła się o sumę 1,297.725 rs. 

W r. 188% otworzono nowych f bryk i zakładów 
przemysłowych 22% przy zatrudnieniu 525 robotni 
ków, z ogólną produkcya na sumę 409.100 rubli. 
Zwinięto zaś 18 fabryk, zatrudviających 198 robo- 
tników, z produkcyą wartości wyrobów na 326.740 
rubli. 

Największa wartość wyprodukowanych towarów 
przypada na 18 fabryk maszyn i narzędzi rolniczych, 
która wynosiła 5,989.575 rs.; następnie 21 garbar 
ni wyprodukowało towaru na 4,507.380 rs.; 12 dy- 
stylarń na 2,904.690 re; 18 tabryk wyrobów ko- 
walskich i ślusarskich na 2,689.410 rs; 8 fabryk 
tabacznych na 2,480.103 rs; 19 browarów na 
2,217.740 rs; 10 młynów i piekarni parowych na 
1,359.329 re.; wszelkioh innych fabryk produkeys 
wynosiła od 784.000 rs. do najmniejszej, obliczonej 
na 2.424 rs., jaką jest odlewnia czcionek. 

Przemysł tkacki w Królestwie Polskiem. W 
Królestwie Polskiem znajdują się przędzalnie wełny 
i bawełny, tkalnie bawełny, fabryki dywanów, su- 
kua i kortów, tudzież lniane Wszystkich tkalni jest 
około 590, zatrudniających 47 tysięcy robotników 
i produkujących rocznie za 74,690.000 rs. Naj- 
większa fabryka bawełniana Szejblera w Łodzi liczy 
5.000 robotników ; wartość jej produkcyi wynosi ru- 
bli 21,092.000 rs. Inne fabryki wełniane produ- 
kują w takim porządku: „Zawiercie“ 31, miliona 
rs., Ginsberga 3 miliony rs., Gajera w Łodzi 
1,200.000 rs, Heintzla i Kunitzera w Widzewie 
1,200.000 rs. itd. Największe fabryki wełniane pio 
duknją: Henzla w Łodzi za 3}, miliona rs., Dit- 
tela w Sosnowicach za 2,105.000 re, Szhoena w 


teraz Nitscha i Sp w Opatówku, założona przy 
końcu zeszłego stulecia, produkuje za pół miliona rs. 


Targ bydła drobneyo. Wiedeń, dnia 2 sierpnia 
Na dzisiejszy targ dostawiono 2.474 sztuk cie- 
ląt, 10.232 sztuk świń żywych, 281 sztuk świń 
zabitych, 137 sztnk owiec zabitych i 64 sztuk 
jagniąt. 

Skutkiem stosunkowo nie wielkiej podaży targ był 
dosyć ożywiony i ceny poszły nieco w górę. 

Płacono za cielęta zabite po 34 do 46 ct., za wy- 
borowe po 48 do 50 ct; za świnie zabite ciężkie po 
38 do 48 ct; za zabite owce po 34 do 45 et. za 
kilogr. bez podatku konsumcyjnego ; jagnięta po 5 
do 11 złr. za parę. 


p NA 
Spostrzeżenia meteorologiczne 


(podług Obserwatoryum krakowskiego). 
Kraków, dnia 3 sierpnia. 
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Uwagi: Stan barometru jest bardzo nieki, nie- 
omal 10 millimetrów pod normaluym przy wiatrach 
zmiennych, przeważnie z zachodnio - południowej 
strony. Niebo pszostaje przeważnie pochmurne, od 
czasu do czasu deszcz przy ożywionym wietrze. 


l 
Ostatnie wiadomości. | 


Pruska Kreuz Ztg zajmuje się znowu Pola 
kami i polskiemi aspiracyami. Przytacza fakta, 
z których słuszny wysnuwa wniosek, iż dla Po- 
laków sprawa narodowa stoi ponad wszystkiem 
innem — i pisze dalej: 

„Wszystkie te zajścia ną dowodem, że Polacy 
dzisiaj więcej niż kiedykolwiek przedtem są go- 
towi z krnąbrnością domagać się swych rzeko- 
mych praw. Z żalem i rozpaczą polskiej prasy, 
że sprawę polską coraz to nowe spotykają klęski 
i że wszyscy ją zdradzili, nie zgadza się w ża- 
den sposób stanowczość, z jaką Polacy nie chcą 
nawet tam ustąpić, gdzieby to uczynić mogli i 
z jaką nawet poprzednio uproszone koacesye 
państwa, jak w sprawie nauki religii, odrzucają. 
Nie trzeba być wielkim psychologiem, ażeby 8o- 


Mau gieoełci=mi 


nadal patrzeć będą przez palce na organizujący 
się brygantyzm nad granicą krajów zajętych z za- 
miarem wtargnięcia do nich w celu wywołania 
ruchu powstańczego w Hercegowinie lub w san- 
dżaku nowobazarskim. 

Rzym, 3 sierpnia. Pobyt Izwolskiego w 
Szwajearyi nie potrwa, jak niektóre dzienniki 
donosiły, czas dłuższy, ale nie więcej” nad dwa 
tygodnie. Na dłnższy wypoczynek nie zezwa- 
lają ciągle toczące się rokowania z Watykanem, 
które po tej krótkiej przerwie p. Izwolski podej- 


mie na nowo — a które podobno w ostatnich 
tygodniach na nowe a weale znaczne natrafiły 
trudności, 
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Kursa telegraficzne. 
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bie powiedzieć, że Polacy widocznie odkryli mo-| „> sierpnia 1888 a w 
wą gwiazdę, w której swą pokładają nadzieję. O SISZPOT* e ibs 
„Przekonanie o wygranej zrodziło) J NMA 
się u Polaków, jak towiemy zupełnie! Zjednoczony dług w papierach 81 80 
na pewno (1), z powodu dwuznaczne-|Zjednoczony dług w srebrze 82 | 45 
go stanowiska Rosyi. Wystąpienie w. ka. Austryacka renta złota . 111) — 
Włodzimierza w Warszawie, pochlebne mowy | 5 fo sustryacka renta (marcowa) 96 | 95 
dostojników rosyjskich (wygłaszać je rozpoczął, Akeye banku austro-węgierskiego 867 i- — 
już Skobelew) i mowa kilku rosyjskich organów | Akcye kredytowa . 318 | 20 
wywarły wielkie wrażenie na sangwinicznych ! Londyn . 123 | 25 
sercach polskich i wskrzesiły nadzieje, które już Srebro TLEL E W — p 
pochowano. Dodać do tego należy, że rosyjska , 20-to frankówk: za sztukę . 9) 74 
polityka obeenie z całą swą ostrością skierowała i Dukaty austryackie . . . . . 5 | 80 
się przeciwko unitom wołyńskim i podlaskim o- Banknoty banku niemiec. za 100 m. 60| 20 


brządku greckiego, a że natomiast z Polakami 
rzymsko-katolickiego obrządku obchodzi się sto- 
sunkowo łagoduie. Tym sposobem wystawia Ro- 
sya, wprawdzie nie w formie jurystycznie-po - 
chwytnej weksle, których w dniu płatności za- 
płacić mie myśli. Bądź co-bądź sprawiło stano- 
wisko Rosyi, że Polacy obecnie sądzą, iż po 
wojnie rosyjsko - niemieckiej zwycięzea — bez! 
względu na to, kto nim będzie — odbuduje nar, 
samprzód królestwo polskie“. 

e Polacy wierzą w swą przyszłość — że są 
przekonani o swej ostatecznej wygranej — praw- 
da zupełna. Jeżeli wszakże Kreus Ziy. twier- 
dzi, że to przekonanie wypływa z „ dwuznaczne- 
go stanowiska Rosyi* i że tę wiarę obudziły w 
Polakach grzeczne słówka w. ks Włodzimierza 
i kilku dygnitarzy rosyjskich — to jest to wiel- 
ce niedorzeczne kłamstwo, na którem się pozna 
każdy, kto zna usposobienie narodu polskiego. 
Nasza wiara opiera się na naszem prawie i ma 
naszej pracy — a nie na czułych słówkach czy 
to rosyjskich czy Lawet prusko-niemieckich. 
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Telegramy „Nowej Reformy" : 


Skutkiem burzy nastąpiła przerwa w 
komunikacyi telegraficznej na Wiedeń, 
skutkiem czego możemy `z wiedeńskich! 
depesz tylko te zamieścić, które nas do-| 
szły w nocy. 


Lwów, 3 sierpnia. Sprostowanie Laen- 
derbanku, jakoby nie było z jego strony ofer- 
ty co do sfinansowania pożyczki na wykupno 
propinacyi — polega na czystej tylko formalisiy- 
ce. Oficyalnie oferta wniesioną nie 
została, ale członkowie ankiety wie- 
dzieli o istnieniu poufnych propozy- 
cyj banku, i brali je w dyskusyi pod 
rozwagę. 

Sprawa odroczenia sesyi sejmowej na grudzień 
stąd powstała, że niektórzy posłowie będący za- 
razem właścicielami gorzelń prosili marszałka, 
żeby Sejmu nie było we wrześniu, ponieważ 
przeróbka gorzelni zatrzyma ich prawdopodobnie 
w domu. 

Wiedeń, 3 sierpnia. Schoenerer ogłasza za 
pomocą swego organu, że po odsiedzeniu kary 
l osiedli się w Dreźnie i starać się będzie o oby: 
watełstwo prusko-niemieckie. 

Wiedeń, 3 sierpnia. W tutejszych kołach poli- 

tycznych uważają doniesienie berlińskiej Kreuz 
Ztg, jakoby w jesieni zanosiło się na 
zjazd trzech cesarzów w jednem z gra- 
"nicznych miast austryackich, jako 
|niepozbawione podstawy. 
| wiedeń, 3 sierpnia. Jutro przybędzie do Wie- 
'dnia król serbski Milan w towarzystwie 
|syna austępcy tronu Aleksandra. 
' Wiedeń, 3 sierpnia. Wyjazd ambasadora 
niemieckiego ks. Reuss i ambasadora ro- 
syjskiego ks. Łobanowa-Rostowskie- 
go za dłuższym urlopem z Wiednia, uważają ja- 
ko objaw polepszenia sytuacyi na 
Wschodzie. 

Wiedeń, 3 sierpnia. Słychać, że rząd austro- 
węgierski wystosował ponownie energiczną 
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Odpowiedzialny Redaktor : 
1adeusz Romanowicz. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje 


NADESŁANE 


Niedyspozycye po złem piwie, po spożyciu nje- 
strawnych potraw itp. usuwają i leczą srybko Lippmanna 
Karlsbadzkie proszki musujące. (124) 


ROZKŁAD JAZDY 


pociągów osobowych na dworcu głó- 

wnym w Krakowie obliczony wedlug 

zegaru krakowskiego, — ważny od 1 
czerwca 1888. 


Odchodzą z Krakowa: 


Rano. 


Do Wiednia: osobowy godz. 5 m. 59 — ku- 
ryerski godz. 7 m. 17. 

De Lwowa: mięszaany godz. 6 m. 19 — ku- 
ryerski godz. 8 m. 3 — osobowy godz. 10 m. 50. 
Do Bonarki: mięszany godz. 9 m. 22. 

Do Lundenburga i Wiednia: osobowy godz. 9 
. 42. 


m 
Do Wieliczki: mięszany godz. 11 m. 19. 
Do Warszawy: osobowy godz. 5 m. 59 i godz. 
9 m. 42. 


Po południu. 


Do Wiednia: osobowy godz. 3 m. 22. — ku- 
ryerski godz. 9. m. 59. 

Do Warszawy i Oświęcima: osobowy godz. 6 
m. 52. 

Do Bonarki: mięszany godz. 7 m. 17. 

Do Lwowa: osobowy godz. 10 m. 47. 


Przychodzą do Krakowa: 
Rano. 


Z Bonarki: mięszany godz. 6 min. 24. 

Ze Lwowa: osobowy godz. 6 min. 34. 

Z Qświęcimia: csobowy godz. 7 min. 37. 

Z Wiednia: kuryerski godz. 7 m. 47. — oso- 
bowy godz. 10 min. 8 

Z Warszawy: kuryerski godz. 7 m. 47. 


Po południu. 


Ze Lwowa: osobowe godz. 2 m. 36 1 godz. 
6 m 4 — kuryerski godz. 9 m. 42. 

Z Bonarki: mięszany godz. 4 m. 24. 

Z Lundenburga i z Warszawy: osobowy godz. 
5 m. 22. 

Z Wieliczki: mięszany godz. ? m. 39. 

Z Wiednia: kuryerski godz. 9 m. 10 — oso 
bowy godz. 10 m. 4. 


Na przystanku Zwierzyniec. 
oOdchocdczaą. 
Do Bonarki: inięszany godz. 9 m. 36 rano i 


notę do rządu czarnogórskiego żąda | godz. 7 m. 31 po południu. 


jaca ściślejszego przestrzegania nie: 
naruszalności graniey. Nota austro-wę- 
gierska ma grozić surowemi środkami represyj- 


Przychodzą. 
Z Bonarki: mięszany godz. 6 m. 10 rano i 


nemi na wypadek, jeżeii władze czarnogórskie i|godz. 4 m. 10 popołudniu 
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krajowe i zagraniozna papiery, akoye, listy zasiawne, losy, monety po najprzystępalejszych 
kupony. Dostarcza nowe arkusze ku ponowe. Zlecenia uskutecania odwrotną pocztą 


JAKÓR HOCHSTIM, Kantor wymiany w Krakowie, Rynek gł. linia A—B, 8 yz 


ymienią wylos. papiery, 


4 Nr. 177 


uczęszczającej do szkół A 
nych utrzymywanym będzie od 1 
września W kolegium ks. Pijarów 
jak dotąd pod temi samemi mniej 
więcej warunkami. 1273 1 3 
Kraków, 3 sierpnia 1588. 
Ks. Tadeusz Chromeckit, 


rektor kolegium ks. Pijarów. 


Z początkiem sierpnia b. r. wyjdzie w dru- 
giem, poprawionem i uzupełnio- 
nem wydaniu, nakładem i drukiem 


księgarni 0. Zukerhandla Í Syna 


w Złoczewie 


Nowa ustawa gorzelniana 


przez 


Ladwika Tertia 
e. k. nadkomisarza straży skarbowej. 

Cena egzemplarza bresz. w przedpłacie 70 ct. 

opraw. '/, płótno 90 ct. 

Po wyjściu dziełka z druku zostanie cena pod- 

wyższoną. Przy zamówieniu uprasza się dołą- 

czyć 5 cent. na opaskę, 1274 13 

Rozporządzenie wykonawcze do 
tej ustawy jest jaż w druku. 


Krowiankę 


uznaną przez Tow. lekarzy krakowskich 

jako najlepszą, odszezególnioną na W ysta- 

wie krajowej 1887 r. medalem rządowym, 
rozsyła 


koncesyonowany Zakład krowiankowy 


an 


Józefa Freysingera 
lekarza miejskiego w Lisku, 

fiolę do zaszczepienia dwojga dzieci po 60 
centów, w większej ilości znacznie taniej. 

Składy w aptekach: we l.wowie pp. 
A. Sklepińskiego t J. Beisere , w Krako- 
wie K. Wiszniewskiego, w Przemyślu A. 
Mańkowskiego. 57 20 30 


MĄKĘ KOSCIANĄ 


parowaną lub kwasem 
siarkowym preparowaną 
w najlepszym gatunku, z zaręcze- 
niem 3'/, do 4°/, azotu i 20 do 229/, 
kwasu fosforowego, odznaczoną na 
wysiawie krakowskiej 1887 roku 
najwyższą nagrodą srebr. 
medalem państ., nabyć mo- 
żna ES” po zniżonych cenach -%q 
albo u podpisanego lub w Agen- 
cyi dla Rolników St. Mi- 
kuckiego w Krakowie. 
© wczesne zamówienia 
uprasza się. 1168 7 0 
Fabiyka parowa mąki kościanej I spodlum 


B. Schönberg & Frankel 


ul. Mostowa, Nr. 35/34. 
(z podfosforanu wapna 
- (Syrop d'hypophospnite de Chaux) 
aptekarza Henryka Blumenfelda 
we Lwowie. 108.20 0 
Syrup ten jest najlepszym środkiem le- 
karskim dla osób cierpiących na piersi, 
a nawet i dla suchotnikow. Pod wpływem 
tegoż ustaje kaszel, następuje ulga w od- 
pluwaniu, usuwa się : duszność, trudność 
w oddechaniu i noene poty. Rychły po- 


wrót do zdrowia i dawnej tuszy są sku- 
tkami, które sprowadza ten preparat. 


Cena 1 złr. 20 centów. 
Główny skład w aptece 
Henryka Biumenfeida we Lwowie. 
Skład w Krakowie w aptece Roanera. 


RCIRUCIROUX ZR LVV SZLUK E ZIE, 


- 


Niniejszem mamy zaszczyt nwiadomie, 


że nasze rozpowszechnione i z 
dobroci znane 


PIW A 


jako to: 
„Porter“ (Porterbier) w oryg, flaszkach, 


| $„Ale* w oryginalnych flaszkach, 


isy do nabycia w składach handlowych 
pp.: J. Miki (Rynek gł.), 1. Kosza (ul. 
Grodzka), J. Jagusińskiego (ul. Floryań- 


ska), W. Mikuszewskiego i A. Zygadło- 

wicza (Mały Rynek), 1. Szkłarczyka (ul. 

Szczepańska), S. E. Loeflera (ul. Mosto 

wa, L. 6), W. Schuha (Podgórze), M. 

Męckiego (Wola Justowska). 1013 15 56 
Z poważaniem 


Zarząd browaru arcyksięcia Albrechta 
W ZYWOU. 


Lanesster za 100 sztuk | zir. SO er. 


| Otrzymałem wysłaną przez pana przesył- | 
kę za 1 złr. Qlejku (ekstraktu) na, 
słuch , którą zamówiłem dla 35 letniego 
'mężczyzny, cierpiącego na słuch. Skutek, 
jaki środek ten u tejże osoby zdziałać, pra- 
wie cudem nazwać można. Już w 24 godzin 
po użyciu mógł człowiek ten, przedtem zu- 
pełnie głuchy, słyszeć dokładnie tik — 
(tak zegaru ściennego z odleg. kilku metrów. | 
tzłowiek ten, prawie jak nowo na świat 
narodzony, dziękuje panu prócz Boga za tak 
cudowną pomoc. 
1075 6 10 Uniżony sługa 
Gusiaw Manzey w Alexanderfeld. 
Ten Olejek na słuch wynalazcy c. 
k. sekund. Dra Schipek, jest do nabyela wraz 
z sposobem użycia po złr. 1:50 w Krakowie 
w aptece „pod złotą głową -, Rynek, L3. 


- Dna aai o ie > P a aa aia T 
Tanie a dobre 


Wina szampańskie | 


tudzież | 


Cognac mousseuse | 


w składzie 1240 5 10 qj 
K. Rzący i Ghmurskiego w Krakowie. 1 


S="l>=1=f]le=j]=— DOO =f=V= 


Z drakarni Związkowej w Krakowie. 


NOWA REFOR 


Ogio szenie. 


Zaszczycona wdzięcznem uznaniem Szanownych Obywateli w ogóle, kształcących córki 
swe w moim pensyonacie, odwołuję się nadal z ufnością do ich bezstronnej opinii, tak pod 
względem sumiennego kierownictwa mego Zakładu. jakoteż gorliwego pielęgnowania powierzo- 
nych mi uczennie, w czem środki hygieniczne, niezbędne dla zdrowia tegoczesnej generacyl, Są 
ściśle z troskliwością macierzyńską zachowane 

Program pensfyonatu, przesyłany interesanto i na żądanie , wyjaśnia zakres nauk wyższej 
ednkacyi panienek, opartej na religijno-moralnem wychowaniu ich, z zastosowaniem do oświaty, 
odpowiedniej wymogom dzisiejszego wieku. 

Cheac też przyjść w pomoc młodym nanczycielkom, którym wzięcie tamuje często brak 
dokładnej znajomości języka franeuskiego, otwieram w Zakładzie moim osobny dwuletni kurs litera- 
tury, stylu i wyższej kónwersacyi w poimienionym języku, udzielanych przez najkompetentniejszych 
nauczycieli francuskich, by tem samm ułatwić rodzicom , poszukującym eudzoziemek , wybór 
nauczycielek Polek, które pod względem umiejętności języka zastąpią obeokrajowe, a odpowie- 
dniem wychowaniem swem i pojęciem celu pedagogicznego dadzą lepszą rękojmię do powierzenia 
im moralnego kierunku dzieci. 

Osoby, życzące sobie wziąć udział w przedmiotach rzeczonego kursu, zechcą wcześnie 
zgłosić się do zapisu, aby nauka ich mogła być rozpoczętą równocześnie ze szkolnym kursem 
pensyonatu, który otwieram dnia 6 września b. r. 


Karolina Krynicka, właścicielka pensyi żeńskiej. 
Kraków, ulica Szewska, L. 9, II piętro. 1126 3 6 


"Nie ma wiecej bólu zębów 


kto używa sławuej w świecie, prawdziwej e. k. dostawcy dworów 


M ARA weż; is unt 


wody do ust 


lepszej od wszelkich innych podobnych przetworów, jako środek zapobiegający bó- i 


DF- 
BF 
lowi zębów, ust i szyi, z równocześnem zaś użyciem 
ra Poppa proszku lub pasty na zęby 


| 

| 

utrzymuje się ciągłe zdrowe I piękne zęby. | 
| 


Dra Poppa kit do zębów AA SEENON | do wypełniania samemu dziu- 
Dra Poppa mydło ziołowe gólnie dobre do kąpieli, 


na wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju, sz&ze- | 

Cena: Woda aaaterynowa 50 cent, 1 złr. i złr. 1 40; Anaterynowa pasta do zębów w pu- 
szkach złr. 122; aromat. pasta 35 ct.; proszek do zębów w pudełkach 63 ct., Kit) 
do zębów w pudełkach 1 złr.; Mydła ziołowe 30 centów. | | 
Ostrzega się przed kupnem fałszywej anatherynowej wody, która według roz- 
bloru chemicznego najozęściej zdrowiu szkodliwe składniki zawiera. 1132 40 53 
Główny skład: Wien, I., Bognergasse, 2. 
Do nabycia: W KRAKOWIE: pp. Redyk apt. „pod barankiem*, F. Sobierajski apt. „pod | 


FIS 


słońcem“, A, Siedlecki apt., bracia Baruch, K. Wiszniewski apt., L. Rosner apt., J. Trauczyński apt. 
E. Stockmar apt, Wilczyński apt., F. Graiewski apt., P. Krokiewicz apt. J. Wiśniewski, droguerya, 
Wilhelm Fenz, F. A. Grigar. Bracia Bilewscy. J. Zaplatalski, Porębski i Zimler, Ed. Kriutler skład t 
materyałów apt. w Podgórzu Skakalski apt; we LWOWIE: pp. Mikolasz apt., Z. Rucker, J. 

Piepes apt., J. Beiser apt, C. Krzyżanowski apt., J. Wiewiórski apt., A. Sklepiůski apt; w Wie- 

liczca B, Miczyński apt, w Krzeszowicach E. Rybacki apt; w Niepołomicach J. Tichy į 
apt; w Dobczycach J. Biliński apt; w Skawinie K. Mayer apt., w Myślenicach Wł. Gu- | 
miński apt; w Wadowicach S. Kurowski apt.; w Bochni Gatty apt; w Tarnowie H. Wie- | 
rzycki i Pion, E. Rank apt.., A. Tenczyn apt., Ł. Chodacki apt.. Scherfi kup., w Sanoku J. Mać 
kiewicz gal., J. Zarewicz apt; w Biały Keler i J. Kolassa upt.; w Suchy K. Czerniecki apt.; 
w Kentach E. Sokalski aptwk.; w Zatorze Winnicki apt.; w Nowym Sączu Filipek apt. i J. 
Herdliczka aptek.; w Żywcu K. Łazarski apt. i R. Jakubowski apt; w Grybowie K. Tulszycki 
apt.. w Dębicy H. Zauderer apt., w Pilznie Z. Czajka apt; w Błażowie A. Brześ apt; w J a- 
| śle A. Palch apt; w Kruśnie W. Pik apt; w Sokołowie A. Dauczek api; w Leżajsku E. 
Denker apt; w Zołyni W. Podgórski apt; w Dukli S. Fieber apt.; w Jarosławiu S$. Rohm 
| apt; w Brzesku Janoszek aptek.; w Rzeszowie J. Schaitter i Sp., S. B. Zacharski, A. Karpiński 
apt, A Kalinowski apt; w Busku M. Zabradnik apt; w Wiśniczu M. Markiewicz apt.; w No- 
wym Targu K. Laur i Kwieciński apt., w Ropczycach M. Zymirski apt; w Chrzanowie 
K. Sporysz apt; w Gorlicach p. Rogawski apt.; tudzież wszyscy aptekarze, handle perfumeryj 
i galanteryjne obwodu Krakowskiego, Galiecyi i Bukowiny. 


_ ZAKŁAD INTROLIGATORSKI 
M. ŻENCZYKOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Sławkowska, Nr. 22, 


Niniejszem mam zaszczyt zwrócić uwagę Szanownej P. T. Publiczności na mój Zakład 
introligatorski, pozostający pod moim osobistym kierunkiem i nadzorem, zaopatrzony w najnowsze 
ozdobne i gustowne wyciski paryskie do okładek na książki każdego formatu — jak również 
w wielki wybór doborowego materyału. 

Podejmuję się opraw książek , tek, futeralów na adresy, dyplomy i t. d; po cenach 
jak najumiarkowańszych , szczególnie przy zamówieniach w większej liości robię 
wszelkie możliwe ustępstwa. 


Ceny opraw bibliotecznych : 


| in duo- 


| 
Í Za oprawę jednego tomu decimo | staro jj quarto Pa 
| ! f! złr. [et.|| złr. | et. |] złr. et. | złr et 
| Płótno na grzbiecie i rogach, na bokach W | | 
- apier warmurkowy . TPED. — a — 25) =o = 75 
|> Płótno angielskie na grzbiecie i rogach, na 
| bokach papier marmurkowy, z tytułem i 
, złotym -< EA E — |30) — |45 — |60] — |90 
Płótno angielskie na grzbiecie i rogach, ; | 
| papier szagrenowy lub francuski — |35| — |50| — |75 1 |25 | 
j Całe płótno angielskie, suchemi wyciskami, | | 
tytuł złoty ia + bosda ARA 11) B=. [60 — „853 1460 
| Skóra na grzbiecie i rogach , papier fran- | | | 
euski lub płótno angielskie : — |75| 1 |25 1 qol 2 |50 
W całą skórę, brzegi złocone, ze złocenia- | 
mi na okladce PA a e ZK 4 |- 6 |-, (2 |- 


oprawy dzieł poważnych i książek do na- 


Najwięcej obecnie w Paryżu i Rzymie używane 
kolorów lub pargamin, 


bożeństwa w guście XVI 1 XVII wieku, w skórę świńską, cielęcą różnych 
brzegi czerwone i złote, wykonywam po cenach najumiarkowańszych. 


Cennik broszurowania dzieł: 
za 1000 arkuszy 32 stron. L złr. 75 cent. — za 1000 arkuszy 16 stron. szyte 1 złr. 50 ceutów. 
Przyklejana kartka liczy się za jeden arkusz, wyrzynka za dwa arkusze, tabliee i rysunki 
obliczam stosunkowo do wyrzynek. 577 V 10 
Polecam się łaskawym względom 
M. Żenczykowski, istroligator. 


p—— a wawa 


Pramiowane na wystawach powszechnych : 
w Londynie 1862, w Paryżu 1807, w wiadniu 1873, w Paryzu 1878. 


Fortepiany na raty 
dla Wiednia i prowincyi, 
koncertowe, salonowe. krótkie, oraz pianina z fabryki głośnej ua świecie firmi 


sksportowej Gottfr. Cramer, Wilh. Mayer w Wiedniu, od 380 złr., 400, 45) w, 550, 6 2 do 
6.0 złr. Fortepiany z innych fabryk od 280 złr. do 350 złr. Pianina od $ zdr. do 60) zdr 


Skład fortepianów i wypożyczalnia: A. Thierfelder, 
Wien, VII, Burggasse 71. 


CEGIELNIA PAROWA MAURYCEGO BARUCHA 


w Łagiewnikach pod Krakowem 
zawiadamia P. T. inżynierów i właścicieli fabryk, że po przeprowa- 
dzeniu odpowiednich zmian w wyrobie cegły ogniotrwałej, posiada 
takową w wyborowym gatunku na składzie, jak również 

przyjmuje zamówienia na cegłę formową ogniotrwałą. 


145 42 0 


1208 8 10 zarząd. 
Rp ZEE -> = SVa) 
[U E e Ma. LE EM -— 
Min. Fin. Dep. Handlu i Przemysłu St. JPetersb. Nr. 1360. 4 


| Wiedeń Nr. 4932. _ Buda Peszt Nr. 1528. 


Gwarancya długole- 


Broszurka w języku <= TRZE 
polskim i ruskim wysy- & Q: i$ PAC tnia, polegająca na do 


świadczeniach 


' ec 
»EXSICCATOR 
osusza wilgoć w starych domach, zabezpiecza nowe od tejże, niszczy 
grzybek drzewny, zabezpiecza od gnicia wszystko co z drzewa. Desinfek- 
tuje stajnie, obory i t. p., zapobiega zarazie na bydło, zastępuje olejną 
farbą w wszelkich kolorach i tańszy od tejże o 50 procent. 


Inżynier-technolog Grustaw Ritter. 
156 67 0 Warszawa, Królewska, 39. 


| | Reprezentant na Galicyę : Zygmunt Wasilkowski, ul. Batorego, 8. 
æ ~ WE) 


"ię a AAAA a a OBW m o 


ła się bezpłatnie. 


sam Telegramy: Ritter. Warszawa. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


M A. Kraków, 4 Sierpnia 1888. 


nn" 
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„Kolonizacyi* i tego wszystkiego, eo się dzaeje, 
4 e poleca się książkę : 
Mury steinguiowe 
zagraniczne i wyrobu krajowego do kanałów, wychodków i t. p., 


Nasze stosunki 
cegły i płyty szamotowe dla piekarń, społeczno-polityczne 
patentowany Cement Portlandzki z Witkowic, 


naszkicował z życia 
Dr. Seweryn Robiński. 
z Str. 216 ì XII. 1926 21 
posadzki cementowe własnego wyrobu, steingutowe, marmurowe Księcócaih e R 3 kom = 
i terrazzo papę dachową, farby do fasad Kronsteinera, piece „e. Raki x 
kaflowe 1 żelazne retortowe, wazony i ornaménta architektoniczne ; 
z terrakoty, umywalnie, płyty, stoly i kominki marmurowe, Barizo WAŻNE ila paj! 
kolumny i figury gipsowe lub steingutowe, salonowe i kościelne. Nauki kroju sukien 
Wielki wybór gotowych pomników : piaskowych, marmuro- aamaskich | 
wych, granitowych i syenitowych. Przyjmuje wszelkie zamówienia na roboty opartej na gruntowne! podstawie rysunków, oraz 
w zakres kamieniarstwa wchodzące. 1104 15 20 


robienia wszelkich ubiorów damskich i dziecin- 
Na żądanie przesyłam illustrowane cenniki pomników lub z działu nych deie Maggaiinawape OWI E 
materyałów budowlanych. 


dniu nauczycielka prywatna p. Marya Kor- 
Adolf ELochstim 


sidema, w koncesyonowanym Zakładzie Nau- 
kowym przy ulicy św. Gertrudy, Nr. 9, obok 

majster kamieniarski. 
Skład materyałów budowlanych, Kraków, ul. Floryańska, 38. 


hotelu „Klein“, gdzie też listę osób tutejszych, 
już wyuczonych i mogących poświadczyć o do- 

CQOCOCOCEC© 
Pomocnik handlowy | Praktykant 


bruci nauki, przeglądać można. — Opłata wy- 

nosi za kompletne wynczenie kroju podług bardzo 
praktycznej metody (pod gwarancyą) 10 złr. 

do handlu delikatesów i win, z wyższem|z ukończoną II klasą gimnazyalną lub 

wykształceniem i przyjemną powierzcho realną, znajdzie umieszczenie w han- 

wnością, władający językiem polskim i | dlu korzeni i win J. Michnika 


Tualety w Zakładzie powyższym podług 
wszelkich żurnali sporządzane, wyszczególniają, 
niemieckim, zostanie przyjętym z k ueją ko À 
chmi. 258 3 
300 do 400 zir. kk. 


się, przy miernych cenach, umiejętnem, dokła* + 
Oferty pisemne » załączeniem toto- 


dnem i gustownem wykonaniem. 457 10 12 

PRARARARARARARARAERARAENANA NA 
grafii do „Spezerei 6. Delicatessenhan- 
dlung „zur Stadt Krakau“ in Wien, IX. 


ZMIANA LOKALU. 
Wahringerstrasse, 6l. 1256 3 8 


Skład futer 
S. M. Armatysa i Sp. 


przeniesiony został z ul. Grod kiej 
na ulicę 1193 6 6 
sw. Jana, Nr. *, 
(drugi dom od rogu z linii A B). 
| AA A A A A AMA 


Pożyczki hipoteczne 


na dobrai domy w (ralicj! 


przeprowadza się pod warunkami 
bardzo korzystnemi z Banku 
w Wiedniu. 
Zgłoszenia przyjmuje Samuel 
Goldfinger w Krakowie, ulica 
św. Filipa, Nr. LL. 1143 10 


Ran wszelkiego rodzaju, obrzinienia, ropie- 
y nia, odmrożenia i nagniotki usuwa od 
stu lat używana, maść cudowna hamburska wy- 
łączn « prawdziwa na składzie w aptece Błu- 
menfelda we Lwowie. Cena 40 ent. 98 14 


ć 


C. K. UPRZYWILEJUWANA FAGRYKA BIELIZNY 
M. Beyera i Spółki 


a Sukienulce Nro 13—14 w Krakowie "Wg 
naprzeciw kościoł» N. P. Maryi, 

bielizny dla Panów, Dam 1 dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 

także wielki skłaił płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 

po nadzwyczajnie niskich cenach. 


oleca swój wielki skład 
unku płótna i szirti»gu; elki £ A 
do nosa i szirtingu w każdej jakosci. 

w (e nimi KK = 


Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
złr. 3, 375, 4, 425 do 5. 

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- 

dzajach zr. 3:80, 5 i 6. 

| Majtki damskie. 

Zwykłe 90 et., ozdobniejsze złr. 1-20, z ua- 
ftowan. sziarkaimi złr. 1:80, 2-10, 250 18. 

Z barchantu gładkie złr. 1:60 i 1:75. 

Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. 
250 i 2-75. 

Spodnica damskie. 

Zwykłe od złr. 160 do 2, z dobrego szy- 
fonu złr. 2:50 do 8:50. 

Z haftowan. wstawkami złr. 3:50, 375, 4 i 5. 

Spodnicó z trenaml z wstawkami lub bez 
wstawek złr. 4'50, 5, 6, 7'50 i 9. 

Spodnice z barchanu, gładkie, złr 2 i 2:50. 

Haftow. ozdobue okł adune piką złr. 3:50 i 3-85 

Kaftaniki. 

Z szyfonu zwykł. 1 złr., lepsze złr. 1-50, 

z wstawkami haftow. od złr. 3-25 do 3:50, 


Kołnłerzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za ‘Ją tuzina złr. 120 do 1:50. 
Mankiety męskie i dam. za 6 par złr 1-30 do 2. 
1, tuzina lnianych chustek do nosa ct. 90, 

1:20, 140, 1:70 do 4 złr. 
1, tuzina prawdz. francuskich batystowych 
cnustek do nosa złr. 2, 250, 8 do 6. 
`a tuzina angiels. batyst. chustek dn nosa 
z napnołniejsz. brzegami w różnych kolo- 
rach ct 60, zł. 1, 1.20 do 3 
sztuka (3; łok. albo 23'j4 m.) dobrego 
piótna lnianego złr. 6-50, 7:50, 9, 10 i 12. 
Sztuka (37 tok. albo 23'/, m.! $, 1 *;, =<lą: 
skiego. płótna złr. 10, 11:50, 12, 1250, 13, 
14 i 16 
sztuka (63 ł a!bv 39 m.) 5/, holend. weby 
4. 21, 23, 25. 28, 30, 37, 42 i 50. 
sztuka (63 ł. albo 42 m.) */, i */, prawdzi- 
wego rumburskiego płótna w najlepszym 
gatunku od zł 22 do 60. 
tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr. 
sztuka “j, lnianego płótna na 6 przescie- 


W Podgórzu, ul. Lwowska, 312, 


DOM DWUPIETROWY 


zZ ogrodem, 125123 
z wolnej ręki do sprzedania. 


Bliższa wiadomość tamże. 


Te ma Tr] 


Vilhel S 


ZE 


= — 


Eo wada sa da 2 


radeł bez szwu od złr. 15 do 21. z barchanu gładkie złr. 1-20, 1-795 i 1:90. i 
PAST aiw” męską i damską od centów |Haft, ozdob. lab okładane piką złr 290 i 3-20. Marchand Tailleur) | 
p 0 ot. za metr. r 
Serwety różnaj wielkości od *, do W, ih RAGE TERA, 5, Kraków, Grodzka, 5, » . 
jak najtaniój, od 150, 2, 4 złr. Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem skanuje: t RA bg 
h 


ładkim albo z listewkawi zlr. 1:50, 2, 
2:50, 2:75 i 3. 
Z dobrege płótna rumburskiego albo holend. 
złr. 2'80, 3:50 i 4. 
Kalesony myzkie. 
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 


Garnitury Iniane do nakrycia stołu na 6 do 24 
nasób, wybór ogromny od złr. 3-50, 5, 7, do 50. 


najdrzeńniejszo suknie mężki 
dadług miary i najnowszej mody 
po cenach umiarkowanych. 


Koszule damskie. 

Z szyfonu złr. 1-10, z haftem wzorów złr. 1-85. 
7 dobrego holenderskiego albo rumburskiego 

płótna z listwą na przodzie lub do zapina-| zźr. 1-25 do 1:40. 

nia na ramienia, złr. 2:50 do 3:20. Z dobrego cienkiego piótna od 1-60 do 2'50. 
Wielki wybór pończoch damskich białych I kolorowych, Jakoteż mezkich skarpetek w ró: 

żnych gatunkach i kolorach. 

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
albo wyrłaeamy za to całkowitą nuleżytość. To dobrowoine przez nas przyjęte Zobowiązanie 
daje każdemu kupującemu pawność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że naszaceny 


1238 8 0 są" boz" konkuroncyi. Z wysokim szacunkiem 


BEYERA i Spółki. 


Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny I wypraw ślubnych 
w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi. 


WaS Sa w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosz orysy tychże udziela się bezpłatnie. "Wg 


=D: TED: > ru" 


| 
i 


EE WÓD 


wazne! 

Tutki (Gilzy) de papierosów, białe 
i żółte, z najlepszej francuskiej bibułki „le 
Hioublon*. z odpowiedniemi napisami, w 

kartonach 1264 2 8 

za 100 sztuk tylko 12 centów 
w c. sprzedaży tytoniu i cygar 

Michała Karasia , Mały Rynek, 7, w Krakowie. 


Realność 


jednopiętrowa, z obszernym ogrodem, przy ul. 
Krupniczej, pod Nr. 26 położona, 
jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższej wiadomości udzieli Tomasz Pawik w 
domu pod Nr. 2, ul. Garncarska, w godzinach 
od 5 do 7 popołudniu. 1241 5 8 


Filia: M. 


Najlepszym 
| Papierem na (ygareta 


jest_ prawdziwy 


Le KROUBLOR 


wyrób francuski 253 25 36 
/CAWLEY'A i HENRY'EGO w Paryżu. 
Ostra sa ię przed podrabianiem! 


Aeltestes u. grósstes Geschäft dieser Branche 


WIEN, PRAG, ete. 


Tagliche directe Expeditionen ron Anzeigen, betreffend : 


Ansociatioms-, Compagnons-, Agentur, Personal, 
Arbeiter,” Stellen, Wohnungs- und Kauf- Gesuche, 
Ges iists - Veränderungen, Waaren- Empfehlungei, 
Sułmnissionen, Versteigerungen, Ausverkiuje, Spe- 
ditionen, Bank-Emissionen, Verlosungen, General- 
Versammlungen, Eisenbahn- und Schifffahrts- 
dne etc. etc. etc. 


an alle Zeitungen des in- und Auslandes. 


Prompte, diserete u. billige Bedienung. 


Zeitungstatalogo e. Kostomvoranzchikga gratis u. freo. 
NE. Die Entgegennahme von Offe rtbrie- 
fam geschieht ohne Gebfthreu- 

barachnung. 


Papier teu zalecają pp. Dr. J. 1. Pohl,| | 
Dr. E. Ludwig, Dr. E. Lippmann, profeso-| | 
I] [rowie chenii przy Uniwersytecie w Wie- 

| (dniu, a to dla znakomitej dobroci, abso-| i 
lutnej czystości i dlatego, bo w papierze 
tym niema żadnych zdrewiu szkodliwych 
substancyj. 


| | 


| PAO-AINTLE DE L'*FIGUWTTA 19, ræ Bórnagi: 47425 


| 
Ktoby miał 
rocznik „N. Reformy Z roku 
1883 do zbycia. raczy zgłosić się 
do Admin. „N. Reformy*. 


| w w A O O 
Kundmachungen 


von Gemeinde- und Spartassa- 
Aeimntern, Gutsverwaltungen 
ete, sowie alle behórdiichen An'eigen. 
Edicte, Feilbitungen, 
Verlassenschafts- Anzeigen 
Aufrufe 
werden auf Grund langjähriger Erfahrung 
fachgemass unter Garantie prompter Aus- 
führung besorgt und liefert vorschrifta- 
massige Belegeblätter 


RUDOLF MOSSE 


Annoncen-Expedition 
Wien, I. Seilerstätte, Nr. 


SITOISI IIA 
SELLER i MENASCHE 


w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej, L. ZL, 


polecają swój bogato zaopatrzony 


okład Szkła krajowego i belgijskiego 


do okien różnej grubości. 


LUSTER 


pojedynczej i podwójnej grubości, tak w ramach orzechowych, 
jako też i pozłacanych. 73 125 150 


Konsolki z płytami marmurowemi i t. p. 
Wioli skład listew do ram w różnych dóseniach. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


> 


